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Cena Kurjera 


WE LWOWIE 
Kwartalnie 8 zł. 60 a. 


doman'iopłaca się 30 ct 
miesięcznie. 
Na prowincji. 

K mie 4 zł. 800. 
gt R 8 „60. 
iesięcznie 1 60 

Za granicą kwartal- 
nic 10 mark. 
Numer pojedyńczy a. 


Lwów, Czwartek dnia 23. Lutego 1585. 


potitem za 1 raz 6 o. 

Nekre:ogia lub Ko- 
respondencja prywi- 
tne — za każdy wiersz 
12 ct Reklamy w ru- 
bryce „nadesłane” sa 


Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz. 8 rano 


Rok VI. 


Geny ogłoszeń 


Od objętości wiersza 


każdy wieraz 20 ct. 
Rykopisma nie zwra- 
cają się. 


Wydawca i redaktor naczelny: Rewakowicz Henryk; odpowiedzialny: Czerwieński itolesław. 


Urecko-katoliekie . 
Własyja mucz. 
Mełetya ar. 
Martyniana. 


Beyine = katolickie : 
Dziś: Romany P. 
Jutro: Macieja ap. 
Pojutrze: Anastazji. 
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Kalendarz myśliwski. ] owa 
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„Polizei! Polizei!“ 

Wszyscy zwolennicy martwoty politycznej, 
ograniczenia swobód obywatelskich, marzyciele o 
powrocie „dawnych lepszych czasów*, kiedy to 
interes państwa, interes ogółu redukował się tylko 
do interesu kilku rodzin uprzywilejowanych, długo 
jeszcze odczuwać będą razy, jakie im zadali re- 
prezentanci fMrdu w dwudniowej dyskusji nad u- 
stawą „o unormowaniu stosunku władz aka- 
demickich do akademików“. Minister Gautsch miał 
widocznie złych doradców, kiedy mógł się zdecy- 
dować do wniesienia podobnej ustawy ogranicza- 
jącej swobody pewnej klasy obywateli, płacących 
najcięższy podatek, bo podatek krwi. 

Brzmienie tej ustawy i sposób jej bronienia 
w Izbie posłów, musiały wywołać odpór w rodzaju 
mowy Pernersdorfera, który podobnie jak jego 
przyjaciel polityczny dr. Kronawetter, w tym wy- 
padku zastosować musiał przysłowie niemieckie: 
„auf einen groben Klotz gehórt ein grober Keil“. 
Ale co najdziwniejszem było. Oto reprezentanci 
wstecznictwa w Radzie państwa, książęta Liechten- 
steiny, Schwarzenbergi, hrabiowie Clamy, Hohen- 
warty, księża Karłony, Greutery i reszta falangi 
reakcyjnej nagle jakby „oniemieli i nie mieli od- 
wagi, aby podniesione przez Pernersdorfera za- 
rzuty zbijać. Czuli widocznie całą wagę faktów 
przez mego przytoczonych. Proste zaprzeczenie nie 
byłoby wystarczyło. Dzielniejszymi jędnak okazują 
się ci rycerze — w konspirowaniu. W otwartym 
boju parłamentarnym odwaga ich opuściła, tylko 
niema złość szarpała ich wnętrze, gdy słuchali 
jak mąż z „ulicy* gromił postępki „złotej mło- 
dzieży“. LE 

Po skończonej jednak dyskusji jawnej w 
parlamencie duch wstąpił w tych „Walecznych“, 
Codziennie odbywają „konserwatyści“ tajne schadz- 
ki i tam konspirują przeciw Smolce, prezydentowi 
Izby, który szanuje wolność słowa, tam spiskują 
przeciw parlamentaryzmowi austrjackiemu w ogóle. 
Smolce zarzucają, iż on w dwudniowej dyskusji 
sądził się być prezydentem parlamentu w Paryżu, 
Londynie, Rzyrnie, a wreszcie i Budapeszcie, a nie 
we Wiedniu, że on mowcom Tórkowi, Wasatemu 
i Pernersdorferowi, kiedy ci za nadto ostro kry- 
tykowali pana Gautscha, nie odebrał im głosu, 
czego się tak natarczywie z prawicy domagano. — 
„Smolka ustąpić musi* to jest najnowszym ich 
hasłem i pod tym hasłem wnet rozpoczną roko- 
wania z kiubami „autonomicznemi* prawicy Z przy- 
wódcami staro-czechów i Koła polskiego, obroń- 
cami „równouprawnienia narodowości“. Z agitacją 
przeciw Smolce „dozwalającemu na „takie* wy- 
bryki parlamentarne* łączy się i konspiracja prze- 
ciw samej swobodzie słowa z trybuny parlamen- 


tarnej. 
Regulamin izbowy (Geschäftsordnung) musi 
być zmieniony — odważnie wołają ci ludzie, któ- 


rym w pełnej Izbie na wszelkiej odwadze zbywało. 
Regulamin musi być obostrzony, tj. wolność sło- 
wa w parlamencie musi być zniesioną. 

Słowem wslerznicy wołają teraz donośnie 
„Polizei! Polizei! Polizei przeciw anarchistom, Po- 
lizei przeciw studentom, Polizei przeciw anlisemi- 
tom, Polizei przeciw semitom, wreszcie Polizei i 
przeciw Kronawelterom i Pernersdorferom i innym 
mowcom śmiącym od czasu do czasu wytknąć 
publicznie gorszące wybryki tych, co się mienią 
być sternikami porządku. 

Ze smutkiem skonstalować musimy, że to wo- 
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łanie wsteczników niemieckich o policję — doznaje 
pośredniego poparciu i w naszym kraju, a lo ze 
strony tych, od którychby się tego spodziewać naj- 
mniej należało. Mamy tu na myśli pewne oportu- 
mistyczne kierunki w organach za niezawisłe ucho- 
dzących. Oświadczyliśmy tym dziennikom już w nie- 
dzielę, iż ustawy, o których mowa, mają być u- 
stawami ogólnemi, które raz uchwalone i sankcjo- 
wane obowiązywać będą zarówno we Lwowie i 
Krakowie, jak i we Wiedniu. ; 
Wobec najnowszego dążenia wsteczników nie- 
mieckich, o ograniczenie wolności słowa w parla- 
mencie, obawiać się należy, że nasi oportuniści 
„liberalni* pod płaszczykiem liberalizmu znów po- 
spieszą na pomoc Liechtensteinom, Hohenwartom i 
innym, motywując to tem, iż opostrzenie regula- 
minu Izbowego skierowane jest w pierwszym rzę- 
dzie przeciw prusofilowi Knotzowi, antysemicie 
Pattaiowi, demokratom: Kreuzigowi, Kronawette- 
rowi i Pernersdorferowi, a zatem nas Polaków 
nie obchodzi. Dokąd jednak nasz obóz liberalny, 
krocząc w takich kwestjach dalej po drodze opor- 
tunizmu, zajdzie, smutno pomyśleć. My zawczasu 
wołamy: Nie chodzi tu wcale o ukrócenie eksce- 
sów parlamentarnych kilku posłów, ale o zamach 
na parlamentaryzm w ogóle i dla tego nam nie- 
wypada wspólnie ze zwolennikami średniowie- 
cznych stosunków włórować w wołaniu „Polizei! 
Polizei !*. 


„Nędza Galicji w cyfrach,“ 


A. Wyczespaliśmy wczoraj streszczenie głównej, 
cyfrowej i faktycznej części książki p. Szczepa- 
nowskiego, części bez kwestji najważniejszej i sta- 
nowiącej jej niespożytą wartość, W streszczeniu 
naszem staraliśmy się nie pominąć ani jednego 
ważniejszego szczegółu, ani jednego szerszego u- 
ogólnienia, chociaż z żalem wyznać musimy, że i 
to, co z konieczności pominiętem zostało, że ka- 
żda najmniejsza obserwacja p. Szczepanowskiego 
warta jest bliższego zastanowienia się. 

Wszystkie obserwacje i wnioski p. Szczepa- 
nowskiego przedstawiliśmy jego własnemi słowami 
1 wyznajemy otwarcie, Że dotychczas nie spotyka- 
liśmy w naszej literaturze ekonomicznej książki, 
pisanej tak jasno, żywo, a zarazem tak ściśle 
przedmiotowo i bez frazesów, jak „Nędza“. 

Uwagi nasze do pierwszego rozdziału pracy 
p. Szczepanowskiego, spowodowały szanownego 
autora do przesłania na ręce redakcji Kwjera 
Lwowskiego następującej repliki, którą tutaj jako 
pożądany dodatek do faktycznej strony jego książ- 
ki z przyjemnością umieszczamy, zanim w dal- 
szym ciągu przyjdziemy do rozpatrzenia wniosków 
praktycznych i owego „programu energicznej po- 
lityki ekonomicznej*, który przedkłada p. Szcze. 
panowski w drugiej części swej książki. 

Oto dosłowne brzmienie listu p. Szczepanow- 
skiego, zawierającego odpowiedź na naszą uwagę 
o liczbie ludności galicyjskiej: | 

„Z przyjemnością konstatuję, że „Jeden Z ce- 
lów mojej publikacji o „Nędzy galicyjskiej“ osią- 
gniętym został, tj. że stala się ona powodem fa- 
chowej dyskusji nad przedmiotami pierwszorzę- 
dnej wagi. Kurjer Lwowski otwierając swoje 
szpalty dla tak sumiennej i pracowiłej krytyki 
mojego dziełka jak ta zamieszczona u niego przed 
kilkoma dniami przyczynia się do wychowania 
publiczności w ścisłem ro/ważaniu kwestyj społe- 
cznych. Przyznaję również, że słusznein było py- 
tanie waszego recenzenta, skąd ja wziąłem cyfry 


zaludnienia Galicji znacznie wyższe jak te, 


Wschód słońca o 6 g. 56 m. 
Zachód » 05g. 30m. 
Barometr 761. Mróz. 


Wolno polować ma 


które 
są podane w „Roczniku statystycznym», 

Pozwalam sobie na to pytanie odpowiedzieć, 
ponieważ la odpowiedź zarazem porusza naszą 
najważniejszą kwestję społeczną tj. czy produkcja 
Żywności wzrasta u nas w tej samej mierze jak 
zaludnienie czy nie. 

Cyfry zaludnienia Galicji, do których się od- 
woluje wasz recenzent, odnoszą się do spisu lu- 
dności z dnia 31. grudnia 1880. Obecnie są one 
zupełnie przestarzałe, albowiem w tych siedmiu 
latach, które nas dzielą od ostatniego spisu lu- 
dności, ta ludność pomnożyła się o całą siedmio- 
letnią zwyzkę narodzin nad śmierciami tj. o prze- 
szło czterysta tysięcy głów. Dodając ten przyrost 
ludności do cyfry niespełna sześciu miljonow lu- 
dności z końcem roku 1880, otrzymuje się cyfrę 
6,400.000 mieszkańców, jako zaludnienie z po- 
czątkiem roku 1888. Cyfra ta podzielona przez 
cyfrę obszaru tj. 78.500 kilometrów kwadratowych 
daje przeciętne zaludnienie 81 i pór głów na ki- 
lometrze. Ażeby uniknąć wszelkiej przesady, za- 
okrągliłem to na 80 głów i cyfrę tę przyjąłem 
jako podstawę moich kalkulacyj, 

Dodaję, że cyfr moich zaludnienia Królestwa 
Polskiego, Węgier i innych krajów również nie 
ma w żadnych przestarzałych podręcznikach lub 
publikacjach urzędowych. (Cała moja książka od- 
nosi się, o ile można, do chwili obecnej- Wszy- 
stkie cyfry dawniejsze są skorygowane do bieżą- 
cego roku podług prawideł przyjętych w staty- 
styce. Nie było to potrzebne do przeprowadzenia 
mojego argumentu. Nędza Galicja dałaby się była 
uzasadnić równie dobrze na podstawie cytr z r. 
1881, ale obraz chociaż przedstawiający ten sam 
ogólny charakter nie był tak prawdziwym jak 
nim jest obraz skreślony na podstawie najno- 
wszych informacyj. 

Wytłumaczenie to nastręcza mi pytanie, któ- 
re może jeszcze dobitniej maluje charakter na- 
szej „nędzy* niż jakikolwiek argument użyty w 
mojej pubhkacji tj.: 

„Czy w ostatnich siedmiu latach 
rolnieza i przemysłowa Galicji 
takiej mierze, ażeby wyżywić przybytek 400.000 
ludności? (Czy zarobek naszego ludu powiększył 
się w tym czasie o 20 miljonów ztr. potrzebnych, 
ażeby tę dodatkową ludność wyżywić choćby na 
nędznej dawniejszej stopie ? 

Dosyć jest postawić takie 


ch produkcja 
powiększyła się w 


pytanie, ażeby zro- 


zumieć, że nasza „nędza* zwiększa się z każdym 
rokiem i że usunięcie jej coraz bardziej staje się 
najżywotniejszem zadaniem, nad którem nasze 


społeczeństwo pracować powinno. « 


Kolonizacja niemiecka w Wielkopolsce. 


Berlin 20. lutego. Przedwczoraj przyszedł pod 
obrady laby deputowanych Sejmu pruskiego etat 
komisji kolonizacyjnej. Sprawozdawca komisji bu- 
dżetowej baron Minnigerode zażądał w imieniu 
tejże komisji bezzmiennego zatwierdzenia dotych- 
czasowej tej pozycji etatowej, co dało reprezen- 
tantom polskim księdzu Ostrowiczowi i p. Leono- 
wi Czarlińskiemu sposobność wystąpienia przeciw 
instytucji, która przed dwoma laty stanęła jako 
pierwsze ogniwo owego łańcucha wyjątkowości, 
jaki nałożono ludnosci naszej pod panowaniem 
pruskiem. Obaj nasi mowcy, jak im w całej pełni 
przyznać należy, odczwali się pod względem tre 
ści i formy w sposób nie pozostawiający nic do 
życzenia, a z prawdami, których siły przekonywa- 
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jacej nie są w stanie zaprzeczyć sami nasi prze: 
ciwnicy, gdyby mogli odzywać się bez względów 
nakazywanych im przez rację stanu, gdyby chcieli 
odsłonić sumiennie żapatrywanie się własnych 
przekcnań na działalność i następstwa działalno- 
ści tej wyjatkowej instytucji dla siosunków naszej 
dzielnicy. 

Obaj mowcy położyli przycisk na niedajuva 
się zaprzeczyć okoliczność, że w ostatecznym ra- 
zie wychodzi praca komisji kolonizacyjnej na pro- 
pagandę protestantyzmu, ponieważ, jakkolwiek 
minister rolnictwa dr. Lucius zaręczył, iż katolicy 
zasadniczo nie są wyłączeni od uczestnictwa w 
korzystaniu z praktykowanej kolonizacji, fakty- 
cznie przecież nie było jeszcze przypadku, aby ja- 
kibądź Niemiec katolik z owej kolonizacji korzy- 
stał, aby wszystko. co się w naluralnym skutku 
kolonizacji dzieje, urządzenie szkół, stosunków 
gminnych i kościelnych, nie wychodziło wprost na 
propagandę protestantyzmu. 

Obaj mowcy również kladli przycisk na cha- 
rakter tej instytucji i prawa. które ją wywołało, 
przy której to sposobności nie żałowali barw i e- 
pitetów należytych. 

£ mowy ks. posła Ustrowicza podajemy 
ustęp następujący : 

„Memorjał komisji kolonizacyjnej wspomina o 
licznych ofertach majątków. Z majątków w ręku 
Polaków miano ofiarować 102, a z majątków w 
ręku Niemców 114, z własności włościańskich poi- 
skich 73, niemieckich 46. Z prawdziwą ironją do- 
daje memorjał do tego uwagę: „że polscy wła- 
ściciele już prawie wcale się nie wahają wcho- 
dzić z komisją kolonizacyjną w bezpośrednie u- 
kłady i że manipulacja załatwianiu interesów zje- 
dnała sobie zaufanie państwa. * 

Jeśli jednakowoż nietylko Polacy, mości pa- 
nowie, ale także i Niemcy komisji ofiarowali swe 
dobra na sprzedaż — a wiemy bardzo dobrze, że 
rzad nie chce zakupywać majątków niemieckich — 
to cóż z tego wyntka ? Nic innego, mości pano- 
wie. jak że w obu prowincjach panuje okropna 
bieda rolników. 

Jeśli osoba prywalna wyzyskuje i obraca na 
własna korzyść nieszczęśliwe położenie osoby dru- 
giej, natenczas nazywamy to u siebie co do osób 
prywatnych — lichwiarstwem. To zresztą nie jest 
rzeczą nową. Rząd pruski przecież zawsze każdą 
kryzys dziejów polskich zużywał na to, ażeby ru- 
gować polską własność. Kiedy po wojnach napo- 
leońskich, jak wiadomo, wszystkie majątki zieln- 
skie były do najwyższego stopnia obdłużone, na- 
czelny prezes pruski Schoen korzyści moratorjuia 
zaprowadził tylko dla właścicieli niemieckich, po- 
czem bezzwłocznie nastąpiła subhasta majątków 
polskich i sprzedaż ich w ręce niemieckie. Tego 
samego doświadczyliśmy później 1830 roku, rok 
1848 i 1863 także wiele mogłyby o tem opowie- 


dzieć. Tak samo postępuje rząd pruski i dzisiaj 
z Polakami, a umie bardzo dobrze korzystać z 
naszego smutnego położenia. Biedni, którzy się w 
tak smutnem położeniu znajdują, spodziewać się 
mogą z jednej strony niedoli i nędzy, a z dru- 
giej majątku i inienia. Natenczas przychodzi rząd 
z worem pieniędzy i wodzi na pokuszenie tak bar- 
dzo doświadczonych. Slabi ulegają i wybierają 
pieniądze: uwolnią się tem samem wprawdzie od 
nędzy 1uuterjalnej, ale za to nigdy i przenigdy od 
nędzy moralne. (Bardzo słusznie! ua ławach po- 
selskich). 

Już dzisiaj przecież rząd odwdzięcza się im 
szyderstwem i urąganieim i cieszę się z tego, a- 
żeby się o tem dowiedziały osoby interesowane, 
„iż polscy właściciele już prawie się nie wahają 
wchodzić w bezpośrednie układy z komisją kolo- 
nizacyjną*. 

„My. mości panowie. łakich Polaków, którzy 
lekkomyślnie i plocho własność odziedziczoną po 
ojcach sprzedają. nie możemy uwolnić od ciężkie- 
go zarzutu. tem więcej, Że wiedzą, jakie cele 
rząd przytem ma na oku. Historja—chcę to z tego 


miejsca powiedzieć do mych rodaków — i ich 
potomkowie uczynią im ciężki zarzuł, a sądzę, 
że prędzej czy później także ich własne su- 


mienie. 

(ciężarem jednakowoż ceetnarowym, mości pa- 
nowic, całą wina moralna spada na rząd. Jeśliby 
rządy były rządami ojcowskimi, a nie rządami 
stronniczymi celem uwzględnienia części tylka pod- 
danych. (bardzo słusznie! na ławach polskich), 
natenczas powinnyby one z rowną pieczą wziąć 
w opiekę wszystkich właścicieli bez różnicy wy- 
znania i języka. Zamiast tego, korzysta 1ząd z 
niedoli właścicieli polskich, ażeby im odebrać ich 
po ojcach odziedziczone mienie, 

Niechaj nikt nam nie zarznca znanego zda- 
nia: volenti non fit iniuria (chctącemu nie dzieje 
się krzywda). To byłoby tu niestosownem. Używa 
się tu bowiem przewagi państwowego 100 miljo- 
nowego funduszu na cele stronnicze, na wykupy- 
wanie jednych, a na korzyść drugich. Takiemu 
przedsięwzięciu, mości panowie, nigdy błogosła- 
wieństwo nieba towarzyszyć nie będzie.“ 

P. Gzarlinski napięlnowawszy w podobny 
sposób postępowanie rządu podniósł parę nowych 
charakterystycznych okoliczności. 

„Przy debatach zeszłorocznych kładł depu- 
towany p. Rauchhaupt. jeśli się nie mylę i pan 
Wehr główny przycisk nu to, że prawo rzeczone 
bynajmniej ani przeciwko chłopom ani przeciwko 
robotnikom polskim nie jest wymierzone, ale że 
im to przeciwnie ma wyjść na korzyść. A dziś, 
mości panowie, jakżeż sprawa ta wygląda. Nale- 
żałoby panom czytać tylko listy tych ludzi, któ- 
rzy mieli szczęście dostać się pod zarząd komisji 
kołonizacy jnej i 


_ Przytoczę tu panom tylko jeden jedyny przy- 
klad, nazwisk naturalnie nie wymieniając, by od- 


nośnym osobom nie szkodzić. Wiełce nie miłą 
zdaje się to być w każdym razie rzeczą. że za- 


rząd stumiljonowego funduszu kilku biednym 
polskiego pochodzenia wsparcie na pomieszkanie 
przyznawać musi. Starzec pewien, który przez lat 


25 w jednej i tej samej wsi pracował, staje się 
niezdolnym do pracy i żąda na to urzędowego 


poświadczenia od powiatowego fizyka. Na mocy 
tegoż urzędowego poświadczenia, które każdemu 
z panów chęlnie przedłożyć jestem gctów, namy- 
śla się tedy ów administrator wsi na kolonizacją 
nabytej, a wiedząc, że go nie będzie mógł oddalić, 
robi z nim podstępnie kontrakt dzierżawny celem 
przesiedłenia go tym sposobem do innej gminy. 
widocznie w tym jedynie celu. by nie móg? ko- 
rzystać z przysługującego mu prawa zamieszkiwa- 
nia nadal w tej samej gminie. Gdy na to wspar- 
cia potrzebujący starzec oświadczył administrato- 
rowi, że na mocy podobnego kontraktu nie byłby 
w możności się wyżywić, odrzekł mu nowy teu 
cywilizator: Wy łolacy jak psy po ulicach ieżeć 
musicie i źreć cokolwiek! — lecz eo, tego panom 
w tej sali powtórzyć nie mogę. Bardzo charakte- 
rystycznym jest w owym kontrakcie jeden doda- 
tek: „Gdrhy odnośny człowiek przewinienia się 
jakiegoś pod względem politycznym: lub jakiego- 
kolwiek bądz innego dopuścił, to dyrekcji przy- 
słaguje prawo kontrakt powyższy za kwartalnem 
wypowiedzeniem zerwać”. 

Z drugiej strony, mości panowie, wyklucza 
się tu całkiem wbrew ustawom konstytucyjnym i 
wbrew prawu krajowemu polską parcelację, które 
to prawo nie ma żadnego ograniczenia woli po- 
jedynczego człowieka. Mam tu pod tym względem 
bardzo obszerny materjal pod ręką, nie chciałbym 


przecież nużyć tem panów, niektóre atoli rzeczy 
muszę tu jednak przytoczyć. 
W powiecie chełmińskim znajduje się wieś 


rycerska Szlachecki Wałdów, której grunta. po- 
przedni właściciel Hirsch Aronsohn, kupiec, żyd, 
rozdzielił był pomiędzy 43 małych właścicieli, a 
druga część dostała się w ręce małżonków Piot- 
tuch-Kubiekich. Ci właściciele nie będąc zadowo- 
leni z tego nabytku, pestanowili także chwycić się 
parcelacji i w tym celu utworzyli spółkę, która . 
nasamprzód miała ten grunt wziąc w dzierżawę 
na lat 30 — i udali się do wydziału powiatowe- 
go z zapytaniem, czy to należy uważać jako kolo- 
nizucją w myśl Ś$. 15. prawa z dnia 15. sierpnia 
18576, ewentualnie z wnioskiem o przyzwolenie. 
Jakkolwiek wydzierżawienia dóbr jakiej spółce za- 
pisanej samo przez się bynajmniej nie na'eżałoby 
uważać na kolonizacją, ponieważ do istotnego zna- 
mienia kolonizacji przynajmniej należy wzniesienie 
nowych domów mieszkalnych po za pobudowaną 
już osadą, to jednak przedsiębiorstwo to zostalo 


3) 

z F 7 = 
Miłość królowej. 
Napisal 
Udo Brachvogel. 

(Ciag dalszy.) 
Po najpiękniejszym dniu. nastąpiła noc naj- 
piękniejsza. Prócz kilku mniej pięknych pokoi, 


które tryamwir dla siebie zatrzymał, cały palac 
był oddany do rozporządzenia królowej Jigiptu. 
Sypialnia jej, znajdowału się od strony pobliskie- 
go morza. Z tamtej strony tego rnorza. było jej 
królestwo. Jej królestwo, którc przed jedenastu la- 
ty odziedziczyła po ojeu, przed siedmiu laty w da- 
rze otrzymała od Juljusza Cezara. a przed siedmiu 
godzinami napowrót zdobyła na Marku Antoniu- 
szu: Przed siedmiu godzinami — to byl drugi 
wielki tryumf jej życia! Gdy przed temi siedmiu 
laty, potężny Cezar, wszechwładny pan Rzymu, 
nad Nilem się nkazał, uczynił to celem odebrania 
młodej księżniczce państwa, o którego koronę 
spierala się ze swoim bratem. Zamiast tego, Da- 
wil tam długie miesiące, skrępowany więzami u- 
koronowanej czarodziejki, zaniechał zwycięstw dla 
jej uśmiechu i nagle kazał światu ogłosić, że Egi- 
pcjanka urodziła mu syna, Cezariona. Spadkobier- 
ca, którego mu nie mogła dać Rzymianka, obda- 
rzyła go, dia dopeinienia miary szczęścia, najpię- 
kniejsza kobieta Wschodu. Gdy Egipt opuszczał, 
pozostawił go. dwudziestojednoletniej królowej, o 
kilka prowincji powiększony. 

Od tej chwili minęło lat siedmi. Piękność 
Kleopatry doszła do swego szczytu. A z nią po- 


łączył się najmilszy wdzięk kobiety. Nadzwyczajna 
grącja znamionowała wszystkie jej poruszenia. a 
postawa odznaczała się nienkreślonym powabem i 
sziachetnuścią ukłudu. Nawet najgwałlowniejsza 
namiętność mie była w stanie odebrać tej szla- 
chelności, cechującej jej posrać. Nietylko z każde- 
go rysu jej oblicza przemawiała wyższość, lecz z 
każdego fałdu jej szaty widniał majestat. Wie- 
działa o tem i zaprawiała się w tem, czem ro- 
zum mężczyzny można usidlic. Jej oczy ciskały 
niszczące płomienie. Zaden wzrok nie był w sla- 
nie wytrzymać ich ciemnej. a zarazem blyszczą- 
cej barwy. Gdy się podniosły ku niebu. to pro- 
mieniły się niebiesko. jak poindniowe niebo. Szma- 
ragdu barwę przybierały. gdy spoglądała na zic- 
loność łąki. A gdy spoczęły na tle ciemnełjn, na- 
tenczas świecily jak przepaściste głębie tajemnie 
nocy. Do tego usta, które umiały i najswawolniej 
żartować 1 najwynioślej milczeć, usta, «dolne te- 
go, kto ich się raz dotknął w pocałunku, o sira- 
tę rozumu przyprawić. Najmilsza pustoła, najbar- 
dziej wzruszające błaganie kobiecej bezsilności, 


najwyszukanszego dowcipu kolce lub nieposkro- | 


mionej namiętności pomięszane tony — wszystko 
to zarówno tym ustom służyło. Łecz jeden przy- 
miot posiadała Kleopatra, przedewszystkiem. Nie 
dość, że sama była piękną, ale umiała także 
wszystko, co z nią miało styczność, w dziedzinę 
piękna podnieść. Była marnotwawnicą i swiat ją 
za to potępiał. lecz każda z jej ekstrawaganeyj 
nosiła znamię szlachetności i poezji. Już od mło- 
dości przyzwyczaiła się, że każde jej życzenie na- 
tychmiast się urzeczywistnialo. Poddani drżeli przed 
najlżejszą zinarszczką na jej czole: za jej naj- 


mniejszy uśmiech. daliby się ukrzyżować. Nigdy 
nie doznała odmowy; opór nie pokrzyżował nigdy 
jej zachceń. Niezmiernego przepychu. którym srę 
otaczała, nie brondi jej doradcy. Czymła nim za- 
dość tylko temu wyższemu prawu, które nakazu- 
je istnienie przyozdabiać, gdyż tym sposobem się 
uszlachetnia. [ tak zrobiła ze swojego istnienia u- 
twór poetyczny, w którym rzeczy zwyczajne by- 


ły baśniami, a niesłyszane tylko rzeczami co- 
dziennenii 
Drugi wielki tryumf swego Życia święciła 


dzisiaj. Wiedziała dobrze co ją właściwie czekało. 
Potrafiła otoczyć nieprzyjacielskiego wodza szpie- 
gami tak przy stole jadalnym jak i w komnacie 
sypialnej. A przecież podjęła waikę. Wprawdzie 
ala potęga broni, którą posiadała, a cóż znaczył 
heln i pancerz trynmwira w obec tejże? I zwy- 
ciężyła. Gdzie spojrzała, wszędzie spostrzegła swoj 
iryumf. Lecz jej duch syreny musiał jeszcze do- 
kończyć co powab ciała rozpoczął. A przecież nie 
była to jedynie dumna radość z tego zwycięstwa, 
która ją przepełniała. Szybcej jeszcze biło jej 
serce na myśl: że ten mąż z powiewającym pió- 
ropuszem z głową dumnie jak bożek podniesiona, 
który ją na brzegu Cydnu powitał, że ten mąż i 
Marek Antoniusz tryumwir. była to jedna i ta 
sama osoba! 

Milcząc siedziała w swej sypialni na krześle 
z wysokiein oparciem z bogato rzeźbioneł kości 
słoniowej. Jej szata zsunęła się z szyi 1 ramion. 
Natomiast okrywal je płaszcz z rozpuszczonych 
bujnych włosów. lras, niegdyś towarzyszka za- 
bawy, teraz jej powiernica zlewala je olejkiem 
nardowym. ze złotej wazy, korynckiej roboty. Mil- 


przez wydział powiatowy bez bliższego uzasadnie- 
nia uznane za kolonizację i pozwolenia odmó- 
wiono, 

Postępowanie władzy w tym względzie jest 
nieprawnem i w najwyższym stopniu srbitralnem. 
(Głosy i niepokój). 

Tak, mości panowie, może to się panom nie 
podoba, ale muszę panem jednak dowieść, że pa- 
nowic wszyscy nastajecie na ludność polską*. 

„Podług tego wszystkiego, co się teraz n nas 
dzieje, należałoby się doprawdy zasłanowić nad 
tem, a mianowicie przy dzisiejszej dażności do 
zmiany konstytucji, czyby nie było rzeczą o wiele 
prostszą zmienić art. 4 konstylncji w tym sensie: 
nie wszycy Prusacy są równi wobec prawa. resztę 
urządzają ministrowie swych wydziałów*. 


Z izby sądowej. 

Kołomyja 20. lutego. (Kara Śmierci). Dzisiaj 
odbyła się rozprawa przed sędziami przysięglymi w tu- 
tejszyma sądzie obwodowym, o morderstwo popełnione 
ua Cichockich. Oskarzeni lłumeniuk i Ćwikła zostali 
skazani na karę śmierci przez powieszenie i na zapla- 
cenie odszkodowania sierotom, mianowicie dwom star- 
szym po 200 gld., zaś oslalnim trojgu młodszyn: po 
400 gld., i na poniesienie kosztów okolo 200 gld. Hu- 
memuk ma być nasantprzód powieszony, (iwikła następ- 
nie. Skazanym pozostawiono trzy dni do uam;słu. 

Toruń 20. lutego. (Proces prasowyj. Przed 
izbą karną tutejszego sądu ziemiańskiego toczyła 
się dzisiaj (17. lutego) sprawa przeciwko redakto- 
rowi Gaz. Tor. p. dr. Graflowi o podburzanie je- 
dnych warstw ludnosci przeciwko drugim, Proku- 
ratorja królewska dopatrzyła się tej zbrodni w wier- 
szu „Do polskiej dziewicy“, który w num. 158 i 
159 (raz. Tor. w tejletonie był umieszczony. 
Sprawa zakonczyła się zasędzeniem obwinionego 
na 200 mrk. kary pieniężnej — nie opisujemy jej 
jednak teraz obszerniej — pisze (rat. Tor. — po- 
nieważ wyrok nie jest jeszcze prawomocnym. 
Przemilczeć wszakże nie można charaklerystyczne- 
go ustępu z rozprawy sądowej. Na wniosek ob- 
winionego polecił sąd p. dr. Nehringowi, profe- 
sorowi języków słowiańskich przy wszechnicy wro- 
ciawskiej, przetłlómaczenie poematu „Do polskiej 
dziewicy“, ponieważ tlłómacz sądowy zeznał, że 
może tylko dosłownie wiersze na język niemiecki 
przełożyć, ale nie bierze na siebię odpowiedzial. 
ności za to, aby treść tego mistyczno - religijnego 
utworu wszędzie zdołał trafnie oddać. Równocze- 
śnie zażądał sąd od p. dr. Nehringa opinji co do 
treści poematu, a p. dr. Nehring jako biegły pod 
przysięgą i tłómaczenie pięknym wierszem białym 
sporządził i opinję oddał. W dzisiejszym terminie 
odczytano te elaboraty. Na pytanie zastępcy pro- 
kuratorji p. Meyera skonslatowano za pomocą 


cząca, jak jej pani, rozczesywała te włosy dlugo 
i starannie grzebieniem posmarowanym poprze- 
dnio pachnące ciastem. 

Nagie odrzuciła królowa 
głowy, a chwytając rękę  powiernicy, 
porywczo: 

— Iras, do dzisiejszego 
działam męża! 

— Jakto? — zapytała Iras; a po chwili do- 
dała: — A Cezar? 

— Czy chcesz mnie swojem przypomnieniem 
poniżyć? — zawołała pani gniewnie: — Zapo- 
mniałaś już, że miałam wstręt do jego Iysej 
głowy i wąskich nst? 

— Ale on byl największym mężem na świe- 
cie, a ty byłaś jedyną kobielą. prócz bogini zwy- 
cięstwa, którą kiedy kochał. 

— Kochał? — zawołała królowa. — Nie, bo- 
gowie nie wlali mu w serce miłości. Chełpliwość 
i próżność trzymały małego olbrzyma u stóp 
moich. Świat miał o nim powiedzieć, że jest 
wszechmocnym, wszechpotężnym; a tak jak w 
swojej młodości był najzręczniejszym tancerzem i 
deklamatorem w późniejszych latach największym 
wodzem i politykiem toż chciał także i najpię- 
kniejszą kobietę posiadać i jako kochanek ucho- 
dzić za najbardziej zazdrości godnego ze śmier- 
telników... 

Zatrzymała się. 
jej dokończyć. 

| — Czyż ty nieznośna — poczęła po chwili — 
we umiesz o niczem innem ze mną mówić tylko 
o QGezarze? Lepiej wróć mi tę młodość, klórą mu 
poświęciłam. O [ras — i szczególniejszym ogniem 


ciemne loki w tył 
zawołała 


dnia nigdy nie wi- 


Dreszcz obrzydzenia nie dał 
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świadectwa p. Rexa, że p. dr. Nehring jest Pola- 
kiem. Z tego tytnłu zaczepił zastępca prokuratorji 
zeznanie p. Nehrinea — wnosząc, że nie można 
do niego przykładać wagi (kein Gewicht darauf 
legen), ponieważ p. Nehring jest Polakiem (ein 
Nutionułpole), Na wywód obrony, że W konse- 
kwencji nie powinien się obwiniony poddawać są- 
dowi rozpatrującemu sprawę, ponieważ się składa 
z Niemców (Nationaldeutsche) — nie odpowiedział 
p. prokurator. Nam zaś, kończy Gaz. Tor., przy- 
pomniały te rozprawy owe czasy, kiedy w kode- 
ksie karnym znajdowały się jeszcze przepisy, Że 
żydom nie wolno wiary dawać jako świadkom w 
procesach, w których żyd jako strona lub jako 
obżałowany jest interesowanym. Prokurator wno- 
sil na ukaranie obżałowanego więzieniem trzymie- 
sięcznem. 


Paryż 20. lutego. (Proces Wilsona). Dzisiaj 
przesłuchano dalszych świadków w sprawie listów pani 
Legrand. W jednym z nich jest mowa 0 szkodliwym 
wpływie Wilsona i o dowodach przeciwko niemu świad- 
czących. Badany o wyjaśnienie autor lego listu świa- 
dek Fourlon, zaprzecza jego znaczenin i twierdzi, że 
list pisany był w vozdrażnieniu. 

Świadek Hutinct, fabrykant papieru opowiada, że 
Wilson zażądał od niego 200.000 franków na subskryb- 
cję dla swojego dziennika, uie sądzi jednak. aby deko- 
racja jego była w zwiazku z tem żądaniem, któremu 
nie uczynił zadość. | 

Wilson wyjaśnia, jako rzecz naturalną, że starał 
sobie pozyskać dla swojego wydawnictwa fabrykanta 
papieru. Bardzo obeiążającem jest dla W ilsona świa- 
dectwo handlarza win Delisy'ego, któremu Wilson przy- 
rzekł, iż zajmie się jego dekoracją i radził mu, aby po- 
mówił z ówczesnym prezydentem ministrów Rouvierem. 
Rządowi jednak potrzeba pomódz dziennikami, na 00 
zażądał od niego Wilson 100.000 franków. Architekt 
Solty i szwagier świadka Boisteau potwierdzają, iż byla 
mowa o pieniądzach, a gdy Delisy dać ich nie chciał, 
Sotty zatelegrafował mu: „Nie się nie da zrobić*. Bois- 
teau zeznaje, że z innej strony Żżilano od Delisy ego 
30,000 franków za dekorację. . 

Zeznania te robią na audytorjum: I 
przygnębiające wrażenie. 


KRONIKA. 


Dragi odezyt publiczny w szeregu urządzonych 
przez towarzystwo pedagogiczne odbędzie się w JR 
szły poniedziałek d. 27. bm. P. Leon Syroczyński . 
przedstawi „Geęognostyczną kistorję ziemi polskiej. * 

Kapela „Harmonii* produkowała się d. 20. bm. 
w sali kasyna miejskiego W p jj 
dla członków swoich wobec licznie zgromadzonej pu- 
bliczności , która żywymi oklaskami wyrażała swoje za 
dowolenie z wykonania pojedyńczych utworów. Szcze- 


na Wirsonie 


zapłonęły oczy królowej. ~ + 9732, 

tuiał przyjść czas tego poświęcenia. Przeklinam 
każdy dzień, który to serte śniło przedlem w 
tem poświęceniu | Przekleństwo każdemu, konm 
pozwoliłam oczy aż ku mue podnieść, chciałabym 
ich wszystkich zetrzeć na proch gdybym ich ży- 
cie miała w mych rękach- a 

I w coraz wiçększem  roznamięlnieniu 
bladej królowej rzucały błyskawice. 
Skarżysz SIĘ na oE Sa Pan z 
szeptała jej powiernice — A wlaśnie jeszcze je- 
dno odnosłaś zwycięstwo. którego ct gracje Olim- 
pu muszą zazdrościć: N a 

Kleopatra zerwała się gwalto wule. Szaty opa 
dły na posadzkę. Skrzyżowala ręce LADA 
i głosem od łez i radości drżącym zawołała : 

° — Właśnie dlatego: Zwycięstwo — tak! 7 
rana śmiertelną We własnej piersi! — 
— A Antoniusz? 

W śnie niespokojnym spoczywał na puszy- 
stych wezgłowiach swego loża. Miał sen. Był 
wśród dzikiej PETE. Tuman purpuro- 
wego kurżu wzbił się do góry. Nieprzepartą siłą 
zastał za nim popelmięty. Nakoniec zapadł w 
morze. a on wraz z nim. Gdyby się fale z szu- 
mem nad jego głową zawarty, zerwał się prze- 
straszony I tylko powoli przychodził do siebie. 
Przy świetle lampy, która z wysokiego spiżowego 
świecznika dokola swe światlo rzucała, poznał 
Makrobiusza swego ulnbieńca czuwającego nieda- 
leko loża. Przywołał go do siebie: 

— Go się stało? — zawołał. — A jakby so- 
bie nagle przypomniał — dodał: -- Czy ona tu 
jest rzeczywiście ? 


oczy 


- zac c 
— Teraz, teraz dopiero 
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gólnie cztery ostatuie numera programu były wypraco- 
wane i wykonane z uznania godna precyzją. 

+ Stanisław Groblewski, urzędnik banku hipo- 
tecznego zinarł w sile wieku po długiej chorobie pier- 
siowej. Zmarły cieszył się szezerą =yimpatją kolegów i 
licznych znajomych. R. i p. 

+ August Emisberger, adjunki sądowy. zmarł 
aigo b. m. w 43 roku życia. 

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę 
25. bm. przedstawienie amatorskie. Odegranem będzie: 
1) „W wagonie*. komedja w 1. akcie M. Gawalewi- 
cza. 2) Deklamacja. 3) „Jesienią*, komedja w 1. ak- 
cie L. Swiderskiego. Początek o godz. 7. wieczór. Li- 
sta otwarta. Bilety wydawane bedą w sobotę do godz. ` 
4. popołudniu. 

Zaspy Śnieżne na liniach wschodnich kolei Ka- 
rola Ludwika usunięto o tyle, żeod wczoraj kur- 
sują regularnie pociagi dzienne (l., 2, 7., 8, 101, 
102., 107. i 108.) między Lwowem a Krasnem i Bro- 
dami, tudzież Podwołoczyskami. Pociągi nocne zaś nr. 
9. i 10., tudzież 109. i 110. na razie jeszce nie są 
puszczone. Powietrze jest mrożuce przy silnym wietrze 
wschodnio północnym. 

Walne zgromadzenie galic. Towarzystwa wete- 
rynarskiego odbędzie się na podstawie $. 9. slatulu te- 
go Towarzystwa we Lwowie d. 26. lutego br. w sali 
fizjologicznej szkoly weterynarji. Początek o godzinie 
10. przed południem. 

Dla wysłużonych ck. podoficerów wakuja po- 
sady: 1) kancelisty przy ck. sądzie obwodowym w Sam- 
borze, ewentualnie przy innym jakim kolegiamym lub 
powiatowym sądzie, z terminem podań do 25. lutego. 
2) Posada pedela przy zoologicznym instytucie w Kra- 
kowie zterminem podań do 27. lutego br Oprócz tych 
wiele jeszcze innych posad słażbowych i manipulacyj- 
nych. zastrzeżonych wysłużonym ck. podoficerom. je- 
dnakże po za granieami kraju, jako to: w Austrji, w 
Czechach, w Morawie itd., o których bliższą wiado- 
mość pod względem warunków kwalfikacji i dotacji 
powziąć można w biurze TV. depart. magistratu. 

Zatory na Wiśle. Czytamy w Czasie: Kilku 
ciekawych Krakowian odbyło w niedzielę wycieczkę pra- 
wym brzegiem Wisly ku wiosce Rrzegom, celem zwi- 
dzenia aż dotąd sięgającego zatoru na Wiśle. Woda 
znacznie tutaj opadła, o czem świadczą kry, tu i ów: 
dzie na niżej położonych gruntach osiadłe. Poza Brze- 
gam. jednak przerwaną jest komunikacja tą drogą ku 
Niepołoinicom wskutek częściowo zalanej drogi, wzglę- 
dnie lodów na drogę wyrzuconych. © ile z miejsco- 
wych tych oględzin osądzić można, to wsiom uiżej po- 
łożonym w sąsiedztwie Niepołomie grozi niebezpieczeń- 
stwo wylewu z powodu, że prawy brzeg Wisły wcale 
nie jest obwałowany. (dy włości te bardzo częstemi 
nawidzane są powodziami, należałoby koniecznie zabez- 
pieczyć je przed wylewami za pomocą wałów, jak to 
już w części na przeciwległym lewym brzegu wykonano, 
Komenda wojskowa wobec niebezpieczeństwa, ja- 


p A 


— Gzy o boginię pytasz? — rzeki Makro. 
biusz. 

Tryumwir rozśmiał się głośno, 

Ra Więc o królowę Ñgiptu? — pytal sługa 
ZNOWU. 

— O królowę i boginię! — zawołał Anto- 


niusz. — Gzy tu jest rzeczywiście ? 

-- Przybyła i twój zły humor zniknął. 

— „Alia zawołał tryumwir — mój zły hu- 
mor. Czy byłem surowym dla was? I dla ciebie 
także, Makro + - | otoczył ramieniem szyję u- 
lubieńca. 

- Tam leży mój hełm, weż go. Jest on z 
kosztownego materjału, a robota jedyna. Wez i 
zapomnij, że byłem szorstkim dla ciebie. 

— A chłopiec Luciusz — zawołał Makrobiusz, 
którego spiew przy uczcie tak gniewnie przerwa- 
łeś? Jeszcze drży ze strachu jego wątła postać i 
nie prędzej odzyska jego gardło swe srebrne to- 
ny, aż się uśmiechniesz do niego. 

— Jemu daj moją łogę. Szlifowany kamień, 
u klamry na ramieniu, wart całą prowincję. ale 
daj mu go. A ażeby mógł ją nosić, gdy zostanie 


mężem, więc od jutra przestanie być niewol- 
nikiem. 

Opuścił się znowu na poduszki. 

— Ona przybyła — szeptał — Kleopatra! 


I ten sam dreszcz zatrząsł jego ciałem, jak dzień 
przediem, gdy pytał swego lekarza przybocznego: 
jakiego uczucia doznaje człowiek, gdy mu śmierć 
grozi. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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kie może Krakowowi i Podgórzowi zagrażać po rusze- 
niu lodów wskutek nieusunięcia zatoru pod Niepołomi- 
cami, — rozporządziła: Zaraz po ruszeniu lodów na 
Wiśle ostrzedz ludność Krakowa i Podgórza strzałami 
armatnimi. 

Ciekawy widok przedstawiają w porze obecnej 
główne rynny zlewowe w wielu domach. Zniszczone na 
poły, zamiast odprowadzać nieczystości do kanału, wy- 
lewają takowe na dziedziniec. Rynny te umieszczone są 
najczęściej obok wejść do oficyn, można sobie przeto 
wyobrazić, jak wstrętną jest z lego powodu komunika- 
cja z mieszkaniami. Póki mróz trzyma, zarazy tej nie 
czuć jeszcze, ale co będzie z nastaniem odwilży? Zwra- 
camy na te nieporządki uwagę komisji sanitarnej. 

Wyrębywanie lodu w rynsztokach, który w cią- 
gu zimy miał czas nabrać grubości półtrzeciej stopy, 
odbywa się obecnie w sposób niewłaściwy. Stróże rą- 
bią lód siekierami w samo południe, kiedy na ulicach 
panuje ruch największy, a rozpryskujące kawałki lodu 
biją w twarz osoby, znajdujące się na chodnikach. 
Skoro już zaniedbano wyrębywania tak dalece, że trze- 
ba je teraz uskvteczniać siekierami, to należałoby tę 
czynność odbywać wczesuym rankiem. 

W drodze. Handlarzowi Berkowi Landauowi, który 
jechał na kolej o godzinie 7. rauo, skradziono z dorożki 
sakwojaż, w którym znajdowały się rzeczy, wartości 80 
gld. Obwinieni o spełnienie tej kradzieży są dwaj izrae- 
lici, których policja poszukuje. 

Nieudany debiut. Na ulicy Stryjskiej, l. 35, ze 
sklepiku Chaima Bidera przez oderwanie kłódki skra- 
dziono kilkanaście skór i 30 funtów świec stearynowych. 
Kradzież popełnił rodzony brat Bidera, który wyszedłszy 
z wojska, przy nim zamieszkał. Pod groźbą policji wy- 
znał nareszcie, że skradł towar razem z Mikołajem Grzę- 
da, w którego mieszkaniu rzeczy te odnaleziono. 


Ze wstydu. Onegdaj w m. sądzie deleg. skazano 
służącą Jadwigę K. na 4 dni aresztu za drobne sprze 
niewierzenie się na szkodę swych chlebodawców. Zasą- 
dzona wniosła odwołanie się do wyższej instancji, przeto 
na razie ją zwolniono. Przybywszy do mieszkania pod 
|. 4. przy ul. Grodecko-janowskiej, spakowała wszyst- 
kie rzeczy do kufra, który zamknęła i napisała kartkę, 
by rzeczy oddać jej siostrze. Sama zaś w przyslępie 
rozdraźnienia wybiegła na ulicę, a wróciwszy po chwili 
oświadczyła, iż się otruła. I w rzeczy samej po chwili 
padła bez przytomności. Rzucono się jednak na jej ra- 
tunek, a sprowadzony natychmiast lekarz podanym an- 
tydotem przywrócił ją do Życia, poczem odesłano ją 
do szpitala. 

Upadek. Zamieszkała na ulicy Balonowej |. 3. 
Anastazja Wiercińska, idąc wczoraj wieczór za intere- 
sem do krawca Rzechowicza na 2. piętro domu l. 24 
przy uł. Żółkiewskiej, skutkiem poślizgnięcia się spadła 
ze schodów i uległa złamaniu nogi w kolanie. Odwie- 
ziono ją do szpitala. 

Rabunek. Do jednego z rewizorów policyjnych 
zgłosił się wczoraj na ulicy Abraham Neuhof i zamel- 
dował, iż na ul. Janowskiej Antoni Malicki wyrwał mu 
z rąk żakiet i kamizelkę wartości 14 zł. Rabusia dotąd 
nie odszukano. 

Przyjacielska kradzież. Do Mirosława Pola- 
nowskiego, olicjalisty prywatnego przyszedł przyjaciel 
jego Leon Głowiński prosząc o gościnę. Tej mu nie 
odmówiono, przyjęty jednak ma noc, korzystając, iż 
przyjaciel wyszedł rano do zajęcia, ukradł mu 5 zł. go- 
tówką i całą garderobę wartości 40 zł. Następnie ulo- 
tnił się i dotąd go nie odszukano. 

Pożarem pałacu w Psarach wyrządzona szko- 
da wynosi około 100.000 gld., z urządzeniem, cenio- 
nem na 50.000 gid. Szkoda ubezpieczona jest tylko 
w wysokości 39.000 gld. Przy pożarze tym znikł pa- 
robek Pawło Jackow, a gdy niedopalone szczątki ciała 
ludzkiego znaleziono w zgliszczach, przypuszczać można, 
że tenże zginął w płomieniach. 

Przestroga. Policja poszukuje znanego rzezimie- 
szka Leona Ślroińskiego, ponieważ sprawdzono, iż ten- 
że w restauracjach i kawiarniach zabiera gościom nie- 
postrzeżenie co najlepsze surduły lub kapelusze, pozo- 
stawiając natomiast inne, zupelnie znoszone. Onegdaj 
jeden z poszkodowanych odebrał mu swą barankową 
czapkę w restauracji, poczem rzezimieszek wypożyczył 
sobie chwilowo od restauratora porządny kapelusz. zo- 
stawiwszy mu w zastaw zupełnie nowy srebrny zega- 
rek, ankier na 15 kamieni, genewskiej fabryki „Mon- 
naro* nr. 9758 z łańcuszkiem bronzowym z mosię- 
żnym kluczykiem, po który się już nie zgłosił. Wido- 
cznie ien zegarek pochodzi z jakiejś kradzieży, 

Składki. Złożono w administracji naszego pisma. 

Dla dyctarjusza, (ulica Łyczakowska, 1. 83 F.). Z 
przeniesienia gld. 1.—, R. Œ. 1.—, Razem 2.—, wy- 
płacono 1.—, pozostaje 1.—. 


Dla weteranów z roku 1831. Z przeniesienia gld. 
41.65, Tadeusz Lange 4.—, Razem 45.65. 

Dla biednych do uznania redakcji. Z przeniesienia 
gld W =, X. J. Z. z Sokala 10.—. Razem 11 =. 

Dia żołnierza z roku 1863 (Magoczy). Z przenie- 
sienia gld. 10.—, W. L., 1.---. Razem 11. —, które 
obdarzonemu wypłacono. 

Dla F. Czarneckiej. Franciszek Wolski gld. 5.—, 
A. P. 2—, N. N. 1—, A.S.2—, K, R. 1.—, 
N. N. 4.20, N. N. 1.—, J. Cirok 1.—, W. P. 1.—. 
Razem 18.20, wypłacono dnia 18. lutego 16.20, po- 
zostaje 2.—. 

Swiętokradztwo. Piszą nam z Peczeniżyna: Do- 
tychczas niewyśledzony złoczyńca wdarł się w nocy z 
dnia 18. na 19. bm. przez okno do przedsionka ko- 
ściołu rz. kat.. i tam skradł nieznaczną kwotę z dwóch 
skarbonek. Z przedsionka chciał się dostać przez głó- 
wne drzwi do kościółka, gdyż nawet zamek tychże na- 
ruszył, lecz prawdopodobnie został spłoszony, niedokoń- 
czywszy swych karygodnych zamiarów. Śledztwo wdro- 
żone, podejrzenie pada na chłopca, liczącego około lat 
18, z Łanczyna, który noc przedtem skradł rzeczy i 
kosztowności naczelnika tutejszego sądu powiatowego, 
zą która to kradzież został oddany w ręce sprawiedli- 
wości i do winy się przyznał, 

Ze sztuki eukierniczej. Jedna z tutejszych cu- 
kierni sprzedaje obecnie własnego wyrobu cukry w bom- 
bonierkach, na których malowane są różne sceny z o- 
peretek i sztuk grywanych w naszym teatrze. Sceny 
naśladowane są z natury, a artyści sportretowani, sku- 
tkiem czego bombonierki te cieszą się dobrym odbytem. 

Matejko, który wskutek nadmiaru pracy popadł 
ostatniemi duiami w stan wielkiego osłabienia, ma się 
o wiele lepiej. Dzięki pieczołowitym staraniom prof. 
Korczyńskiego i Paszkowskiego, rekonwalescencja po- 
stępować zaczyna normalnym trybem. Mistrz, pragnąc 
wykończyć na wystawę jubileuszową wiedeńską nowe 
swoje olbrzymie dzieło: „Kościuszko pod Racławicami*, 
nadwerężył był nieoględnie swoje siły, niewyczerpany 
jednak organizm wyszedł na szczęście zwycięsko z cięż- 
kiego przesilenia, dlatego też pospieszamy podzielić się 
lą wiadomością, która po chwilowem zaniepokojeniu 
będzie bez watpienia przez ogół radośnie powitana. 

Adam Jazmund, rodem z Kowna, wezwany zo- 
stał za pośrednictwem rządu niemieckiego do Konstan- 
tynopola celem wystawienia tamże nowego dworca dla 
kolei wschodnich. Jazmund kończył instytut dróg i ko- 
munikacyj w Petersburgu, potem kształcił się w Berli- 
nie i tam osiadł. 

Samobójstwo — w celach naukowych popełnił 
w Wiedniu niejaki Arnold Żiwny, urzędnik tamtejszego 
wydziału krajowego, który od kilka lat cierpiał na u: 
porczywe bole żołądka. Wszelkie środki lekarskie oka- 
zały się bezskuteczne i Żiwny zwierzył się przed jednym 
zswych przyjaciół, młodym medykiem, że zamierza so- 
bie życie odebrać, prosił go zarazem, aby mu przy- 
rzekł, że ciało jego odda jednemu ze znakomitych chi- 
rurgów wiedeńskich, aby zadecydował o rodzaju jego 
cierpień. Rozumie się, że przyjaciel przyrzeczenia tego 
dać mu nie mógł, natomiast zwrócił uwagę gospoda- 
rza, u klórego Ziwny mieszkał, na stan jego. Mimo 
że odtąd strzeżono Żiwnego ściśle, pewnego poranku 
usłyszauo w pokoju jego strzał, i znaleziono go bez ży- 
cia. Dzień przedtem odwidził Ziwny medyka, przypomi- 
nając mu swą prośbę. 

Godebski swatem. Czytamy w Kur. War.: 
Sympatyczny gość uasz onegdajszy, laureat konkurso- 
wy, Cyprjan Godebski, mimowoli i bezwiednie wyswa- 
tał kochającą się parę. Pewien młody, początkujący do- 
piero rzeżbiarz w naszem mieście, przed kiłku miesią- 
cąmi pokochał się w posażnej córce jednego z przed- 
siębioreów mularskich, posiadacza kilku kamienic. Oj- 
ciec ani chciał słyszeć o związku córki z ubogim, nie- 
znanym jeszcze rzeźbiarzem, który początkowo kształci! 
się w pracowni Godebskiego w Paryżu. 

Napróżno przyjaciele i znajomi młodzieńca starali 
się zwalezyć opór ojca, niechcącego uwierzyć w talent 
i przyszłość młodzieńca. 

— No, a gdyby Godebski zapewnił pana o talen- 
cie p. X.? — zapytał ktoś upartego ojca. 

— Ha! takiej powadze mógłbym uwierzyć, cho- 
ciaż nie zdaje mi się, aby to kiedykolwiek nastąpiło. 

Przyjaciele młodzieńca wysłali natychmiast w jego 
imieniu list do Paryża, i uprzejma odpowiedź nieba- 
wem nadeszła. Godebski stwierdził rzeczywisty talent 
w młodym X., zaznaczył jednak potrzebę dobrego kie- 
ranku i studjów, po których można się od młodego 
artysty wiele spodziewać. Dokument ten ostatecznie 
zwyciężył wszystkie skrupuły ojca i ślub kochającej się 
pary odbył się jeszcze w styczniu. Nowożeńcy w zeszły 
czwartek składali bawiącemu w Warszawie artyście wi- 
zytę, wyrażając żywą wdzięczność, lubo Godebski, od- 


pisując, nie domyślał się, że spełnia rolę swata, sądził 
bowiem, iż poleca tylko młodego człowieka jakiemuś 
protektorowi, który się pragnie zająć artystyczną przy- 
szłością młodzieńca. Państwo mlodzi niebawem wyje- 
żdżają na dłuższy czas za granicę, a rzeźbiarz, dzięki 
posagowi żony, będzie mógł kończyć dalsze studja. 

Teatra ukraińskie w Rosji. Jak wiadomo ezy- 
telnikom naszym, istnieją w Rosji obecnie dwie trupy, 
które dają przedstawienia teatralne w języku ukraiń- 
skim — jedna pod dyrekcją znakomitego aktora i au- 
tora dramatycznego Marka Kropiwnickiego, druga zaś 
pod dyrekcją poety ukraińskiego Staryckiego. Lecz wia- 
domo zapewne również czytelnikom naszym, że równo- 
cześnie istnieje w Rosji ukaz carski, zakazujący przed- 
stawień teatralnych w języku ukraińskim, który po my- 
śli tego ukazu nie istnieje. Otóż ta sytuacja, pełna 
sprzeczności, przedstawia się faktycznie tak, że żadna 
trupa ukraińska nie śmie dawać przedstawień na U- 
krainie, i musi jeździć przeważnie po miastach mo- 
skiewskich. Że ten nienormalny stosunek nie może ko- 
rzystnie wypływać na rozwój sceny ukraińskiej, to rzecz 
oczywista. Otrzymujemy też w sprawie tej sceny z U- 
krainy następującą notatkę: „W jesieni zeszłego roku 
zjechały się obie trupy w Moskwie, w całkiem niemiły 
sposób, robiąc sobie konkurencję. Czasopisma moskiew- 
skie zaczęły wreszcie wyśmiewać teatr ukraiński. Wre- 
szcie p. Kropiwnicki porzucił Moskwę i udał się do Pe- 
tersburga. W dwa miesiące za nim przybywa do Pe- 
tersburga i p. Slarycki, zaangażowany ze swą trupą 
przez panią Nemethy, osobę „bardzo zbliżoną* do pe- 
tersburskiego graduuaczałnika, jen. Gressera. Tej pani 
wydało się, że kieszeń jej ucierpi na tem, jeżeli obok 
trupy Staryckiego będzie w Petersburgu i Kropiwnicki. 
Wyrobiła więc swym wpływem dla p. Staryckiego ta- 
kie privilegium odiosum, Że Kropiwnieki „z przyczyn 
od niego niezawisłych*, tj. po prostu na rozkaz poli- 
cji, musiał wyjechać z Petersburga. Słychać, że p. Sta- 
rycki napisał i przedstawiać będzie dramat „Bohdan 
Chmielnicki“, w którym podnosi hetmana ukraińskiego 
za to, że się poddał Moskwie w r. 1654 w Pereje- 
sławiu. 

Siedmnaście lat w kolebee. W Stockerau, ko- 
ło Wiednia, żyje w pewnej niezamożnej rodzinie nie- 
szczęśliwa kaleka nazwiskiem Marja Schumann, która 
przed kilkoma dniami obchodziła 17 tą rocznicę swych 
urodzin w tej samej kolebce, w której ją złożono 5. 
lutego 1371. Nieszczęśliwa jest mikrocelalką. Pod wzglę: 
dem rozwoju umysłowego stoi na równi z niemowlę- 
ciem. Daru mowy ani myślenia nie posiada zupełuie; 
swe życzenia zdradza tylko nieartykułowanymi dźwięka- 
mi. Zadowolenie lub radość wyraża tylko wykrzywie- 
niem ust, podobnem do śmiechu. Język siln'2 rozwinię- 
ty pozostaje w ciągłym ruchu, jak gdyby nie miał w 
ustach dość miejsca. Dziewczyna przyjmuje tylko na- 
pół płynne pokarmy, mimo że posiada zdrowe i silne 
zęby, język bowiem przeszkadza jej robić z nich uży- 
tek. Spi bardzo długo, nieraz 45 godzin jednym cią- 
giem, skulona w kołysce. W stanie czuwania nigdy 
nie jest spokojną, ciągłe porusza rękami, nogami i je 
zykiem. Górna część ciała, ramiona i pierś, okazu, 
normalny rozwój dziewczyny 17-letniej, natomiast głc 
wa odpowiada głowie dziecka 10 letniego, nogi zaś s 
tak skarłowaciale, że mie są w stanie udźwignąć ciak 
tak, że biedna istota nie może ani stać, ani chodzić. 

Narodziny w tramwaju. W niezwykłem ter 
miejscu urodził się onegdaj w Wiedniu pewnej wyr 
bmicy zdrowy syn. Konduktor i strażak ogniowy, jadący 
tymże wozem dostarczyli matce na razie pomocy. 

Zawieje Śnieżne panuja także w Salcburgu, * 
skutek czego pociągi z tamtąd onegdaj do Wiednia n 
nadeszły. 

Snieg w Anglji tak zasypał drogi publiczne 
tory kolejowe, Że żadne pociągi onegdaj do Londyn: 
nie nadeszły. 

Dwa tysiące ludzi postradało życie podczas trz 
sienia ziemi w Yiinnau (południowo zachodnia prowii 
cja Chin). Jest to kraina górzysta, główne miasto t 
go nazwiska leży nad morzem i liczy 20.000 mi 
szkańców. Ludność jest wyznania mahomelańskiegi 
Bliższych szczegółów jeszcze brak, to pewua, że w trze- 
sieniu, jakie kraj ten nawidziło, straciło życie 200 > 
ludzi. 

Straszny cyklon szalał d. 20. bm. w Stan 
Illinois w Ameryce. W Mout-Vernon zniszczył orka 
przeszło 500 domów. Podczas tego wszczął się poża 
który pochłonął trzy części miasta, pomiędzy temi na 
większe składy i magazyny; 29 osób jest zabitycł 
100 ciężko okaleczonych. Szkodę obliczają na pół m- 
liona dolarów. Nędza. w mieście ogromna, z sąsiednic 
miast dowożą żywność i suknie. 

Drukarnie i litografje w Królestwie. Wedl 
urzędowych wykazów tak się przedstawia liczba drukai 
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i litografij w gubernjach Królestwa Polskiego: Ogółem 
w całym kraju istnieje 111 drukarń i 96 litografij, z 
czego na samą Warszawę wypada: pierwszych 57, dru- 
gich 49. 

Dwunastoletni awanturnik. W tych dniach do 
zakładu bakterjologicznego w Warszawie przywieziono 
z aresztu policyjnego na kurac,ę niewiadomego z na- 
zwiska 12letniego chlopca z tak silnymi objawami 
wścieklizny, ił chory wkrótce po przybyciu do zakładu 
pod wpływem ataku choroby zaczął kąsać towarzyszów 
i służbę. Wkrótce lekarz ordynujący na zasadzie ści- 
słych obserwacyj doszedł do przekonania, iż chłopiec 
doskonale udaje chorobę. Wreszcie przyparty do muru 
mniemany chory zeznał, że nazywa sią Jan Wędrowny 
v. Podróżny v. Zadróżny, że jest wychowańcem domu 
podrzutków przy szpitalu Dzieciątka Jezus, zkąd, odda- 
ny do terminu, zbiegł od majstra. a opuściwszy War- 
szawę podróżował po carstwie, Bułga.jij i Rumunii. 
Przytrzymany w jednem z miast na Podolu, nie mo- 
gac się wylegitymować, odstawiony został jako włóczę- 
ga, do Warszawy i osadzony w areszcie. Tu, pokazaw- 
szy na ręku umyślnie zrobioną i świeżo zabliźnioną 
ranę, objaśnił, że w drodze pokąsany został przez psa 
wściekłego, przyczem zaczął naśladować szczekanie psa 
i rzucać się na innych aresztantów. W końcu dodał, 
2e odległe podróże odbywał przeważnie pieszo, idąc za 
oddziałami wojsk lub rekrutami, od których dostawał 
żywność. a celem jego podróży było dostanie się do 
Indyj, dla zrobienia fortuny naboba. Niezwykły ten a- 
wanłurnik udawanie wścieklizny przypłacił iekkiem za- 
paleniem płac, a po wyleczeniu oddany został pod o- 
piekę policji. 

Kółko słowiańskie. Dziś w środę o godzinie 
7 wieczór odbędzie się trzecie posiedzenie zwyczajne 
„Kółka słowiańskiego“ w Czytelni akademickiej, na któ- 
rem akad. Radowan Koszutyć odczyta rozprawę o „Haj- 
duku Veliku Petrowiciu* bohaterze powstania serbskie- 
go pod Karadziordziem w r. 1504—13, jednej z naj- 
wybitniejszych osobistości w nowszej historji serbskiej; 
Vuk Stefanowić Karadzić, ojciec literatury narodowej 
serbskiej, nazywa go Achiilesem serbskim. Prócz tego 
akad. Sienicki będzie zdawał sprawę z pracy Edwarda 
Qzyńskiego, umieszczonej w „Wiśle* pod tyt. Ktnogra- 
ficzno-statystyczny zarys liczebności i rozsiedlenia lu: 
dności polskiej. Wszystkich interesujących się Kółkiem 
słowiańskiem uprasza wydział o liczny udział. 

Oliwa wyszła na wierzch. Przed rokicm skra- 
dziono p. Karolinie Rapp, zamieszkałej pod l. 4 na 
Błoniach, płaszcz aksamitny wartości 46 zł., o którą to 
kradzież posądzała poszkodowana krawca Griinspana. 
Ponieważ wówczas dowodów przeciwko obwinionemu 
nie było, uwoluiono go, a obrażony krawiec zapozywał 
nawet podobno obwiniającą o oszczerstwo. Wczoraj, a 
więc po roku, szezególniejszym zbiegiem okoliczności 
wyszło na jaw, że rzekomo pokrzywdzony  Griinspan 
istotnie płaszcz ów sprzedał za 11 zł. niejakiej Jetli 
Nocholer, która to w policji zeznaje. Wytoezono więc 
eraz oczywiście powtórnie sprawę fałszywie ambitnemu 
ariinspanowi. 

Szczególniejszy dzień. Rzecz niezwykła w kro- 
aice policyjnej naszego miasta zdarzyła się wczoraj, 
dbowiem nie spełniono Żadnej kradzieży. 

Wyścigi dla żartów urządzili sobie wczoraj w 
ołudnie dwaj drażkarze na ul. Żółkiewskiej, Mateusz 
£opeć i Jan Qwikliński, goniąc jeden drugiego. Kopeć 
amachnał jednakże przy tem tak niefortunnie batem, 
e wybił Ćwiklińskiemu oko, który z bolu zemdlał. Oko 
ewe wypłynęło zupełnie. 

Na mro ie. Nocy wczorajszej gdy mróz ziowu 
alniej przycisnął, znajdowano na ulicy ludzi przemarz- 
diętych, z odmrożonemi członkami, których policja 
«wracała bądź do szpitala bądź do przytułku noclego- 
wego. Nędznem było zaiste łoże noclegowe Rarnaby 
iymoniucha, którego przemarzniętego, a nadto wpół. 
1agiego, znaleziono w śmietniku domu l. 17. przy ul. 
Żółkiewskiej, do której to paki schronił się przed zi- 
nnem, nakrywszy się śmieciami i przykrywą z desek 
skrzyni. Znaleziono go tam w stanie zupełnej bezprzy- 
omności i ze strasznemi odziębieniami na całem ciele, 
odwieziono do szpilala. 

P. Wiktor Gomulicki współredaktor Kur. 
Warsz., znany poeta i nowelista, srodze dotkniętym 
ostał przez los. W tych dniach stracił dwoje dzieci, 
syna i córkę — oboje zmarli na grasującą w Warsza 
wie szkarlałynę i dyfterję. 

Niemałego alarmu narobil młody człowiek, któ- 
sy w uniformie nadporucznika ułanów przybył do Czer- 
iiowiec, rzekomo ze Lwowa. Zamieszkawszy W hotelu 
„pod Czanym Orłem“, począł on opowiadać stolują: 
ym się tam honoracjorom rządowym i autonomicznym 
iiestworzone rzeczy o szerokiej swej misji względem 


poczynienia wojennych przygotowań na Bukowinie. Za- 
alarmował w ten sposub całe miasto, i utorował sobie 
wst p do kasyna, gdzie mimochodem — obok zaszczy- 
tnej misji wojennej — wygral kilka zł. od zasłucha- 
nych i oczarowanych opowiadaniem partnerów. W obe- 
cnych niepewnych czasach mógłby był postawić w pa- 
ru dniach całe iniasto na „Kriegsfasie*, gdyby nie in- 
terwencja władz wojskowych, które przekonały się, że 
rzekomy emisarjusz armji jest — człowiekiem umysło- 
wo chorym... 


Korespondencja Redakcji. P. A. Powala 
we Lwowie. Zechciej nas pan odwidzić w redakcji. 


Teatr literatura i sztuka. 

* „Historja Wołynia“. Dowiadujemy się z dzien- 
ników petersburskich, iż na dzień 900 letniej rocznicy 
chrztu na Rusi, ministerjum spraw wewnętrznych za- 
mierza wydać historję Wołynia. Tekst opracowują pro- 
fesorowie kijowskiej akademji duchownej. F 

* E. Andriolli, przyjmie udział w ilustracji spe- 
cjalnego opisu Galicji, wydawanego pod patronatem 
arcyksięcia Rudolfa, w dalszym ciągu wielkiej pracy, 
obejmującej opis monarchji austrjacko-węgierskiej. 

* Trupa dramatyczna pana Baczyńskiego daje 
przedstawienia w języku ruskim w teatrze krakowskim. 
Publiczność tłumnie uczęszcza na przedstawienia. © 

* Bitwa warszawska w d. 6. i 7. września r. 
1831. Jest to dzieło pośmiertne Ludwika Mierosław- 
skiego wydane obecnie w dwu tomach przez Karola 
Kozłowskiego i przedmową K. Jarochowskiego. „Bitwa 
warszawska”, kończy niejako  „Hislorję powstania z r. 
1831* tegoż samego autora wydaną W rozmaitych o- 
kresach czasa w siedmiu tomach. Wydawnictwo „Hi- 
storji* rozpoczęte jeszcze w r. 1845 doznawało tak 
znacznych przerw, Że wydawcy uważali za konieczne 
dzieło obecnie się pojawiające poprzedzić wstępem wpro- 
wadzającym je w organiczny związek Z poprzednimi 
tomami: „Historji powstania.“ Obszerna ta przedinowa, 
w której p. Jarochowski streszczając dzieła Mierosław- 
skiego występuje zarazem i z ścisłą ich krytyką, jest 
niejako przygolowaniem czytelnika do zrozumienia w 
„Bitwie warszawskiej * występujących osób koniecznem. 

W dwutomowem dziele leżącem przed NEM Mie- 
rosławski zaprzeczył opinii, która wydala o pim sąd, 
że był stronniczym i czarnym pesymistą. W „Bitwie 
uderza na każdej karcie barwność opowiadania, dokta- 
dnosć szczegółów i najsumienniejsza widocznie meia 
wość. Pominąwszy niektóre dziwactwa 1 oryginalności 
stylowe, nie spotykamy się tu Z ową eemeta EAEN 
paniną niesympatycznych autorowi osobistości. Najpięk- 
niejszą zaś stroną dzieła tego Jest niewątpliwie oddanie 
zasłużonego hołdu ginacym, nieznanym często 1 z na- 
zwiską bohaterom.  zasłaniającym do ostatniego tchu 
piersią swoją szańce w imię godła „frangor non cedo“, 
kiedy po nad ich głowami spełniał się ze strony upa- 
diego na duchu nietwa smutny akt kapitulacyj- 
nych targów! 

i * umo w Petersburgu. Do Kur. Warsz. 
telegrafują MB. KASZ Petersburga : Wczoraj w towa- 
rzystwie  filharmonicznem W koncercie symfonicznym 
brał czynny udział p. A: Zarzycki z Warszawy, zapro- 
szony przez towarzystwo do odegrania koncertu na for 
tepian z towarzyszeniem orkiestry, własnej kompozycji. 
Kompozytora i wirtuoza przyjęto owacyjnie, po kilka- 
kroć przywołując na estradę. 


naczel 


Z Izby handlowo- przemysłowej. 


Wieza odbyło się pierwsze plenarne posiedzenie 
Izby. Nowowybranych 1 dawnych członków powitał pre- 
zydeni p. Simon pięknem przemówieniem życząc pracy 
wspólnej około polepszenia interesów naszych handlo 
wych i przemysłowych powodzenia. P. prezydent ze- 
sla i pokrótce bilans trzechlelniej pracy Izby i jej zdo- 
byczy w tym okresie, poczem przystąpił do porządku 
dziennego tj. do ukonstytuowania się. 

Wynik wyborów przedstawia się w sposób na- 
slępujący : 

Prezydentem został wybrany 23 głosami na 25 
głosujących dotychczasowy prezydent p. Edward Simon. 

Wiceprezydentem p. Karol Kisielka, wiceprezyden:- 
tem prowizorycznym p. Max Epstein, rewidentem kasy 
p. Karol Schayer. 

Do komisji certyfikacyjnej zostali wybrani pp. Ba- 
czewski, Kalka, Gall, Gołąb, Miączyński, Michalski i 
Schayer. 

Do komisji kolejowej: pp. Simon, Kisielka, Ba- 
czewski, Gall, Gubrynowicz, Niemczynowski, Piepes, 
Russman, Buber, Świsterski i dr. Kolischer. 

Skład komisji bankowej i dla dostaw wojskowych 
pozostał niezmienionym. 


Delegatem do komisji miejskiej dla oznaczenia ma” 
terjałów budulcowych został wybrany p. Emanuel Gall. 


TEIGSTANY „Kurjera LWOWSKIEGO”. 


Wiedeń 22. lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisji budżetowej interpelował Czerka- 
wski w sprawie mianowania okręgowych  inspe- 
ktorów szkolnych. Gautsch odpowiedział, że mia- 
nowani zostaną inspektorowie dla okręgów kra- 
kowskiego, wadowickiego, sanockiego i tarnopo|- 
skiego. Na zapytanie Hausnera oświadczył Gautsch, 
że przy odnowieniu ugody z zakładem Ossoliń- 
skich względem nakładu książek szkolnych czynią 
się starania o zniźenie cen tychże książek. Na za- 
pytanie Russa oświadczył Gautsch, że rząd je- 
szcze nie zajął żadnego stanowiska w obec wnio- 
sku Liechtensteina. 

Rektor uniwersytetu udzielił tutejszym stu- 
dentom pochodzącym z Fosji naganę z powodu 
wyrażenia sympatji z niedawnymi rozruchami stu- 
denckimi w Rosji. Nagana ta nastąpiła na żąda- 
nie władz rosyjskich. (Zeby się te władze, broń 
Boże, na serjo nie rozgniewały! Red.). 

Gielda wieczorna: akcje kredytowe 26840. 

Wiedeń 22. lutego. Zastępca sekretarza mi- 
nisterjalnego w ministerstwie spraw  wewnę- 
trznych Bogusław Kieszkowski mianowany został 
starostą w Galicji. 

Grac 22. lutego. Klerykalny Volksblatt donosi, 
że dymisja Gaut»cha jest bliską. 

Berlin 22. lutego. Norddeutsche Allg. Ztg. 
pisze, że pertraktacje między gabinetami w spra- 
wie bułgarskiej rozpoczęły się, dla tego też sytu- 
acja jest mniej grożną. 

| San Remo 22, lutego. Stan cesarzewicza nie- 
zmieniony. 

Paryż 22. lutego. W departamencie Loiry 
kandyduje Boulanger na posła do parlamentu. 

W procesie Wilsona wrosi prokurator dla 
Wilsona karę więzienia od roku do 5 lat. Wyrok 
będzie ogłoszony w przeciągu ośmiu dni. 

Bruksela 22. lutego. Na interpelację posła 
Neujean oświadczył minister, że Belgja z żadnem 
mocarstwem zagranicznem nie zawarła sojuszu. 
Belgja trzyma się ściśle neutralności. 

Bruksela 22. lutego. Rząd państwa Kongo 
wysyła wyprowę, składającą się z 800 osób, na 
odszukanie Stanleya. 

Londyn 22. lutego. 

ogromne burze i śnieżyce. 
munikacja ustała. 
„ Rzym 22. lutego. Secolo publikuje wyrażenie 
się Grispiego, że sojusz z mocarstwami centralne- 
mi jest mu niesympatycznym. Klęska Francji od- 
dałaby Włochy na łaskę Niemiec. 

Stambuł 22. lutego. Odkryto tutaj spisek na 
życie sułtana i przedsięwzięto liczne aresztowania. 


W całej Anglji panują 
Lądowa i wodua ko- 


Wiedeń 22. lutego. (Posiedzenie Izby posel- 
skiej), Na początku posiedzenia w spisie pełycyj 
wymienioną została petycja 12 czeskich towarzystw 
studenckich przeciw projektowi akademickiemu 
Gautscha. Wniosek Herolda, aby tę petycję wy- 
drukować w stenograficznym protokole, został od- 
rzucony przez prawieę. Następnie bez dyskusji we- 
ryfikowano wybór Sięgalewicza i Klaicza. Przy we- 
ryfikacji wyboru Ausjitza z Mikułowa wywiązała 
się żywa dyskusja. Przeciw weryfikacji przema- 
wiali Zacek i Tuerk, za Samaruga i Weeber. Ode- 
słano do komisji. 

Wiedeń 22. lutego. Komisja legitymacyjna u- 
chwaliła jednogłośnie weryfikację wyboru Biliń- 
skiego, jakkolwiek nieprawidłowości przy wyborze 
skonstatowane zostały. 

Wiedeń 22. lutego. Giełda zbożowa.  Usposo- 
bienie mdłe. Pszenica 7.42, na jesień 7.73, owies 
5.78, kukurudza 5.60. 

Budapeszt 22. lutego. Podług Pester Lioyda 
na audjencji Ka!noky ego u cesarza, miała zostać 
uchwalona odpowiedź ze strony Austrji na propo- 
zycje rosyjskie w sprawie bułgarskiej. Anstrja u- 
znaje, że Koburg nieprawnie bawi w Bułgacji, wy- 
bór jego jednak był zupełnie legalny (:).  Austrja 
życzy sobie, aby Rosja żądania swe jak najdokła- 
dniej określiła. 

, Paryż 22. lutego. Radykalne pisma zaprze= 
czają, jakoby zamierzano postawić kandydaturę 
Boulangera do Izby. 

l Londyn 22. lutego. Standard donosi, że Au- 
strja, Włochy i Anglja zażądają od Rosji, aby 
postawiła nowego kandydata na tron bułgarski. 
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Wiadomości polityczne. 


Wiedeń 22. lutego. Arcyksiąże Albrecht udaje 
się w tych dniach na dłuższy pobyt do Arco 
w południowym Tyrolu. 


San Remo 22. lutego. Następca tronu spę- 
dził dzień wezorajszy także w dobrym stanie 
zdrowia. Wieczorem miał się bardzo dobrze. Ra- 
nı się goi. 


Berlin 21. lutego. Tutejsze koła dyplomaty- 
czne nie przypisują wielkiej doniosłości najnow- 
szym propozycjom rosyjskim, Sytuacja jest jeszcze 
ciągle taka sama, jak w początku dawniejszych 
rokowań. Niestety i tym razem Rosja ogranicza 
się na tem, by uczynić w bułgarji tabulam ra- 
sam, nie podając równocześnie, jakiego nowego 
porządku, czyli raczej którego księcia pragnęła by 
widzieć na tronie bułgacskun. Zachodzi obawa, 
że o ten punkt znowu rozbiją się rokowania. 


Paryż 21. lutego. bropozycje rosyjskie w 
sprawie bułgarskiej zostały tulaj przedłożone je- 


szcze przed trzema dniami. Przychylna odpowiedź 
na nie rządu francuskiego już odeszła. Rosja pro- 
ponuje mocarstwo wystosowanie zbiorowego o- 
świadczenia, że rządy księcia Koburskiego nie od- 
powiadają brzmieniu traktatu berlińskiego i Są za- 
tem nielegalne. Rosja spodziewa się, że takie o- 
świadczenie mocarstw wystarczy, gdyż uczyni sy- 
tuację księcia w Bulgarji niemożliwą. Gdyby zaś 
książę stawiał opór, w takim razie Rosja sama 
nie będzie interweniować, ale zażąda, by snłtan 
turecki otrzymał mandat do wykonania woli Eu- 
ropy. Rosja pewną jest, że Niemcy naten projekt 
przystaną. Co do Anglji, Austrji i Włoch panuje 
w kołach rosyjskich zdanie, że mocarstwa te zgo- 
dnie zażądają przed tem porozumienia się wzęlę- 
dem następcy ks. Ferdynanda, jakoteż względem 
tych materjalnych i moralnych środków, jakiemi 
by wołę Europy wykonać można. Dopóki zaś w 
tej kwosiji tray mocarstwa stać będa przeciw 
trzem, sultan nie uczyni żadnego kroku w tej 
sprawic. Zresztą spodziewają się w Rosji, że Bis- 
mark będzie czynił stavania, by doprowadzić do 
porozumienia między mocarstwami. Z drugiej siro- 
ny znowu głoszą jako rzecz pewną, że prawie 
przed rokiem Austrja zawarła z Anglją tajne po- 
rozumienie, które wprawdzie Anglji. w znacznym 
stopniu nie angażuje, mimo to, jednak zawiera 
postanowienia nadzwyczaj ważne w razie powa- 
żnego kontliktu, 

Paryż 21. lutego. Zawiązał się tu komitet, 
ktory w czterech departameniach, gdzie w 
przyszłą niedzielę odbyć się mają wybory uzupel- 
niające do Izby, postawił kandydaturę Boulan- 
gera. 

Bruksela 21. lutego. Independance Belge do- 
wiaduje się, jak twierdzi, z2 znakomitego źródła, 
że Giers ma już julro wystosować okólnik do mo- 
carstw, wzywający je do porobienia u W. Por- 
ty kroków zbiorowych, by ta oświadczyła uiele- 
galność wstąpienia na tron księcia Koburskiego 

Londyn 2i. lutego. Donoszą ze Stambułu, że 

w któ- 


Porta wystosowała notę do Petersburga, 


rej żąda, by zawikłanie hułgarskie było w drodze 
dyplomatycznej załatwione razem z kwestją Bo- 
śnji i Hercegowiny, gdzie muzulmanie są samo- 
wolnie nciskani. Porta domaga się przywrócenia 
całkowitej władzy tureckiej na półwyspie bałkań- 
skim, jako jedynego „stanu legalnego“ 

Petersburg 21. lutego. Prasa rosyjska wy- 
raża życzenie, ażeby wszystkie państwa nie nale- 
Żące do ligi pokojowej, wciagnąć do aljansu, któ- 
rego punklem środkowym byłaby Rosja. Wszelkie 
oznaki każą się jednak domyslać, że gabinet peters- 
burski z wielką rezerwą zachowuje się wobec tego 
projektu, Pragnienia gabinelu zmierzają raczej do 
tego. by nie zawierać formalnych sojuszów, które- 
by mogły doprowadzić do zawikłoń, lecz zapewnie 
sobie po prostu trwałą sympalję tych państw, 
których interesy okazują dostateczna zgodność ⁄ 
rosyjskimi, by w razie niebezpieczeńnstwa mogły z 
własnej inicjatywy iść Rosji z pomocą. (Zdaje się, 
że gabinetowi potorsburskiemu zachciewa się pie- 
eżonego lodu. Ciekawa rzecz, które też to pań- 
stwo europejskie w razie niebezpieczeństwa nie 
będzie mialo co lepszego robić, jak biedz Rosji z 
pomocą! Red.). 

Petersburg 22. lutego. Pruski jenerat Wer- 
der przybył tu wieczorem i zamieszkał jako gość 
cesarski w palaco zimowym. 

Petersburg 21. lutego. Car zaszczycił swoją 
bytnością nabożeństwo rzymsko-katolickie. Zmarł 
tu przed kilku dniami poseł holenderski, po któ- 
rym właśnie w kościele sw. Katarzyny na Newskim 
Prospekcie odbywało się uroczyste żałobne nabo- 
żeństwo. W głównej nawie kościelnej, jeszcze przed 
rozpoczęciem się nabożeństwa, widniał spory za- 
stęp wysokich dygmtarzy, udekorowanych wstę- 
gami i orderami. Przybyli na nabożeństwo nie tyl- 
ko dyplomatyczni koledzy zmarłego, lecz zarówno 
był obecnym wysoki świat dygnitarzy cywilnych i 
wojskowych rosyjskich. Wsred zebranej publiczno- 
ści obiegał sztaer zdziwienia, które bardziej było 
spotęgowune widocznem oczekiwaniem kogoś, że 
się nabożeństwo nie zaczyna, mimo Że zapowie- 
dziana godzina minęła. Naraz we drzwiach świą- 
tyni ukazał się we własnej osobie car w otoczeniu 
świły. Oczom własnym nie wierzono. Monarcha 
rosyjski przeżegnał się trzykrotnie, nisko scliylające 
głowę, wreszcie udał się na przeznaczone dlań 
miejsce. 

Petersburg cały dnia tego nie mogł wyjść z 
podziwienia, zem wytłumaczyć niepojęte zacho- 
wanie się cara Aleksandra WL dla czego odwiedził 
świątynię katolicką, w klorej dotąd stupa jego nie 
postała ?1... 

Stambuł 22. lutego. Według nadeszłych z Fi- 
lipopola wiadomości, kazano udać się pułkowi 
śliwnickiewu i części garnizonu filipopolskiego do 
Burgas. Mówią, że Burgas i Warna mają być u- 
tortyfikowane. Rosja wniesie przeciw temn pro- 
test na podstawie traktatn berlińskiego. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Nafta. Wiedeń 21 lutego: Galicyjska Stan- 
dard White 19.75; marka Skrzyński 22.75; Brema: 


loco 4.10 do —.—; fIlambnrg: loco 7.10 do —. —; 
na luty —.—, na sierpień - grudzień 7.30, Antwerpja 
na luty 19.'/,; Nowy-York 7.62; Filadelfia 7.62. 


Wadestane. 


Wino wprowadza kwasy do krwi ostrością szko- 
dzące; kwasy niszczą i krew czyszcza Lipp- 
manna Karlsbadzkie proszk: musujące. 


Niniejszem zawiadamiam interesowanych, że wkrótce 
w jednem z perjodycznych pism drukowana będzie na- 
der ciekawa treść broszury, obecnie w studium opra- 
cowania znajdującej się pod tytułem: 


„Hazard na dyferenoje pod firma kantoru Wymiany”. 
Egzemplarze pisma i broszury będą gratis rozdawane. 


Helena MK.....1, 


Akusz. Med. Chir. Okul. etc. 


Mr. Ä. fioth. okulista 


b. lekarz szpitala wiedeńskiego, odbywszy 
tykę w klinice prof. Giałęzowskiego w 
dynuje od 8 — 


prak- 
Paryżu, or- 
diod 2—4 po południu Trybunalska 16. 


Pr. Jan Resner 


b. asystent klmuki położn. ginek. uniw. Jagiellon. 
osiadł we Lwowie i ordynuje jako lekurz chorób 
kobiecych i akuszer. 

Wałowa 7. dom p. Bułiabana I. piętro. 

(od 3—5 po południu). 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 22. lutego 1555, 
Ilotel Zorża. W. Niezabitowski z Lanek, d. Pa- 
szka, H. Pisk, Dr. K. Kobryniec z Wiednia, A. hr. 


Plater z Wołynia, A. Obertytski z Nowego Siola, A 
Bozonnert z Berna, T. Harsdorf z Dorohowa, W. Pu- 
zyna z Martynowa. D. Gornoley z Londynu. 


Ilotel Krakowski. A. Wnorowska z Derżowa, 
J. Hercok z Krakowa, J. Jacykiewicz z Pacykowa, d. 
ks. Tymoczko z Podhajec, D. Henik z Medyniec. 


WYSTAWY i MUZEA. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU, codziennie 
od godziny 9tej do Gtej; wstęp w poniedziałek 50 cnt., 
w inne dnie 30 ent., w niedzielę i świeta wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH, 
św. Ducha, w dnie powszednie 20 cent., 
i święta 15 cnt. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKIGCH przy ulicy Tea- 
tralniej, |. 15. 

MUZEUM ZAKŁADU NARODÓW. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny lOtej do 1szei przed południem, od Żciej 
do tej po południu, we wtorek 1 piatek. Wstęp wolny. 


plac 
w niedzielę 


z izby handlowej 


2%. lutego 1888. 


Lwów, 


—— 


Afo za sztukę bez kuponu bieżącego. DEO żądają 

„iegje Karola Ludwiku po 200 złe. m. x. 
ROGI IWuWwsko-czelniowiecka-jaska po 200 zł. wa. 
luuha |. porecznegu galicyjskiego po 200 zt. wa. 


Lsuku kradytowego gali żyjskiego po 200 zł, wa. 
Listy zastawne za 100 zł. 


Panku byp. gal. 5 proc. w. a.. 
Panku hyp. gul. 5 proc. wa wylosow. w 10 pr. prem. 
Janka krajowego 4 i pół proc. w. a. los. 51 1. 
Towarzystwo kredyt. gal. 5 proc. w. a. j 
Towarzystwo kredyt. gal, 4 proc. w. a. . 
Tow. kred. gal. 5 proc. w. u. okresowe 571. 
Tow. kred. gal, 4 proc. w. a. los, 41 i pół. . 
Tow kred gal. 4 i pół proc, okiesuwe 52 l. 
Yow. kredyt. galic. 4 proc. w. a. 56 1. 


Listy dłużne za 109 zł. 
Gul. Zakł. kr. włośc. 3 prow. w. a. w likwid. - 5E — 
SM a »  Ż2i pół proc, , > ą 48 


Obiigi za 100 zł. 
Indemizacyjue galicyjskie 5 proc. m. k. . 
Komuualue Banku krajowego 5 proc. w, a. L em 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6 proc. w. a. 5 
„ 1883 4 i pół proc. w. a. 


100 £ 
PDIU 
89 50 


Losy. 
Piasta Krakowa . eE .ZÓ u x W A - 
a  Stanisłuwowa . 4, 0 TE TREE 355 
Monety. | 
Duket holenderski . A a. . * 
BEBE CeBalaki h 92 
W plevnder 3 OE 26 00%. E h : 
„6łlmperiał O. cz rt, > 10 83 10 43 
<ubel ; rosyjski wiebrny 40 1 50 


{ihel rosyjski pupierowy a. 
060 murek niemieckich wes". 2 6 


aegen 

ZES |8 

u m m 

A A LA Sia 

Sw OJEJ GUZ 

ggl Si IAS 
A O Z Z ZO ZZ Z 0 
nz Z Z A O OWA Z ZZA 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


m Ą 5 aras z dnia 
Wieden, dnia 23. lutego 1888 ACIEŁE poprzodu 
(godz. f. min, 50 po pol.) T aT E. 
Akcje wegierskie bankn kredytowego 269 -— A=. 
Bunk anglo-uustrjackiegu - HE) 35 94 50 
4 Unionbanku Š 157 50 137 za 
„ kolei Kaiola Ludwika 191 25 1v1 25 
„ holei pólnocnej . gire t — 
„ kolei połudmewej (emy rdy) 16 50 16 50 
a kolei panstwawej 211 50 215 — 
a kolei Lwowsko Czernie „wioskiej = 206 50 | 207 59 
kolei wẹgiersha-púlnocno-wsehodniej ihi 75 1543 — 
Losy komunalne wiedenseje ; 123 — 128 75 
Ati je Towarzystwa titi echiego zarządu tytoniu e 21 25 71 25 
Gulicyjskie obligucje indemizacjjue - 100 20 100 75 
Losy egulucji Cisy . . 
Akcje Banku dla krajów koronnych 263 74 | 803 -— 
Renta węgiessk złutu 4 e: 96 35 96 40 
Akcje Bankvereinu : r 80 w 81 — 
Rosyjski rubel papierowy. a. 4 aaa 101 56 ! 105 50 
Losy premjvwaue węgierskie „ . a 1 1 « » j ! 
Akcje kredytowe 267 SO | 868 30 
Akcja kolei Kurola Ludsika A l 192 — 
Akcje kolei > og jaj” Pu w, 
Napoleondury . . $ E O "o A | 10u50 
Berlin, dnia 21. lutego 1888. | 
(godz. 5, min. 35 pop.) 
|; 
Rosyjski rubet papierowy . E a UAE ZZ 
Arcje uustrackie kredytowe . > = 138 15 ; 138 — 
Akcje kolei Karola Ludwika . . . à USE Lib 
Awtrja kie bunknoty . 160 70 160 70 
Akcje kolei południuwej (Lombardy). 51 —- | 81 50 
Rosyjska pożyczka wschodnia . . -e 5110 | 6150 


Pociągi kolejcwe 


podług zecaru  |wowskiego. 


0d 30. października 1887. 


Peeta 
posply- 
SŁny 


| po kur | Fociąy | Foviąg 
osobww| mię | lukai- 
szany ny 
Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa 5:50 | 9-27 | u | 708 

Z Podwołoczysk - 1024 |305| %mu 

Z Podwołoczysk na Podzamcze, | 1000 | 2:28) ls 

Z Czerniowiec . 2 1003 | 3:35 | 33u 

Z Husiatyna, Stryja, Chy. rowa. 433 

Z Chyrowa, Stryja o'5d | 

74 

Z Stanisławowa, Stryja i Husiat. r35 

Z Belisa . ; r trias ETOYS 
Ze liwowa IA m. 

Krakowa . 1044 | 410 | 4:50! 5:10 


blu 
T33 
b:zU 


Poidwołoczysk 
Padwołoczysk z Podzam. 
Czerniowiec 
Chyrowa, Stryja i Iusiatyna 
Stryja, Chyrowa. 
Stryja, Chyrowa, Husiutyna i M 
Kawocziiego m 
Dełzea © 
Przyjazd ze Lwowa do Sta- 
nisławowa 
Odjazd do Lwowa ze Stanisła- 
WOWA . 6'36 ; 9:35] 9:20 
UWAGA: Godziny oznaczone grubemi A oznaczaj 
porę nocną ad godziny #. wieczór do 5-59 rano. 
* W poniedziałek, wtorek i piątek. 


9:34 | 6:35 


Kawoczego, Chyrowa . | 
4 


KURJER 


LWOWSKI Z DNIA 23. 


LUTEGO 1868, 


7 


a i e a QE 


C. k. uprzywił. galic. akcyjny 


> BANK HIPOTECZNY ; 
> sprzedaje po kursie dziennym X 
A 5% LISTY HIPOTECZNE. X 
= jako też P> 4 
e Premiowane listy hipoteczne $ 
i Zlecenia z prowincji wykonuje się bez pro- oj 
$$ wizji, odwrotną pocztą. 5111 z 
)26:020:0-0-030:00-0:0:002030-0-0-0-0-0 


rF- =- Kawa Wielkie zníženie he! 
cen! 

Bahia, wybierana, czysta złr. 
Domingo, o czystym sinaku zie 5:35 
Santos, o smaku delikatnym zł. 5:45 
Guatemala, mocna, piękua złr. 580 
Cuba bardzo mosua, delikatua zł. 6-00 
| Jawa złoto-żółta łagodna zł, 61625; 


BLU 


Ceylon, szlachetna bardzo delikatna $ 
zdr. 590 i 630. 

"Perłowa bardzo delikatna złr. 5:80 i 

| adi Go 

Menado znakomita złr. 635, 

,Mokka arabska bardzo aron. ał 6:50 


za 4j, kilo netto, wolne of porta, cło 
! nieopłacone (eło 25 ct. od tj, kilogr. 
za pobraniem). 


Robt Kap -herr Hamburg.. 


Najstarszy handel eksportowy. 


ET A NN D EJ 


sukna i towarów wełnianych modnych 


pod firmą 


Jan WallachiSyn 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 
rok założenia 1841. 


5 

poleca: Materje i sakna na liberyjme 

ubrania zacząwszy od I zir. 40 ct. 
za metr w wielkiej szerokości. 


„ikiówmość” 
arwsza Galic. Związkowa Pracownia Robot, Szewskich 


we Lwowie. 
(Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką), 


Mamy zaszczyt zawiadomić uprzejmie Szanowną P. T Publiczność, | 
„osiadając pracownie przy ulicy Dominikańskiej pod 1. 1. (obok apteki 


| 


ksiażka do Nabożeństwa 
pod tytułem: 


Droga do szczęścia 


zalecona p 
Najprzewieleb. Ordynaryat 
szczególnie dla młodzieży szkol- 
nej jest do nabycia w ksiega- 

'rni p. Łukaszewicza. 
Nieoprawiona kosztuje 60 eni., 
(oprawiona 1 złe. 


prawdziwego 


Handel płócien i towarów bra 
łych $t. Buszak we Lwowie plac 
l Halicki liczba 2. poleca 


MASZYNY 
do szycia 


najlepszych, najnowszych systemów 
oryginalne Whcelera i Wilsona w 
| N.-Jorku tudzież maszyny systemu 
| Singera, doskonały fabrykat saski. 


| 
| 


na rol isa 
jest do nabycia w Administracji 
Lwowskiego*, jak również we wszystkich 
księgarniach po cenie 5f) centów w. a. za 


PRE oskar A 

| KALENDARZ ILUSTROWANY 
egzemplarz, tuzin 4 zir. (Za przesyłkę na 

je prowincję 10 ct. od sztuki). 


„Kurjera Lwowskiego” 
Dla prenumeratorów „Ruchu“ i „Kurjera 
Í: Lwowskiego? 40 centów z przesyłką pocz- 


„Kurjera 


zastosowany do potrzeb wszystkich mięszkalców W Galicji 
tową 50 centów. 


Główny skład w księgarni H. Aitenberga. 


| 
pni 


eaa SiO ORAR 
Ksiegarnia Polska 
W. K. BARTOSZEWEIEICZOWEJ 
wryrdała 
Poezje Adama Mickiewicza 
wydanie kompletne ze wszystkich najtańsze 


za 4 tumy broszurowane zł. E*60. oprawne w płótno ang. zł. 2:50. 


Q 
Q 
Ô 
Q 
0 
Q 


| OOCO"©COOOCO>"O>OL>CO>>>0O©>©0©©©> 


Drobne ogłoszenia. 


otówka płaci za garderobę męzką, 
damską i wszelkie sprzęty do- 
mowe. — Zakład laszczyszyna Or- 


Doniesienia rozmaite G 
po i't centa od wyrazu. 


iP. Sklepińskiego), wykonujemy wszel ie zamówienia tak w miejscu. | 7 tę EA miańska 2. 352 
też i na „prowincję z wszelkienii Wymag»niami co do elegancji, trwa- Prawdziwy tylka ze znakiem „kotwicy”"* Jotominteiury pa jstełowe jretensja 0.000 zir. w. a. jest do 
ii taniości obuwia z materjałow krajowych i zagranicznych w wybo- GELEGWINGE W. Stefana Grzywińskiego. pl. zbycia pod korzystnymi warun- 
ym gatunku. Na =: wów aim dowód Szanownej P. T. Pnbli- matyzm polćca się prawdziwy (Benedyktynek 1.2. öl kami. Pośrednietwo wykluczone. Ad- 
ści, że przy wspólnych siłach najzdolniejszych robotników Galicyjskich ` res wskaże Administracja. 338 
Ikie mu w nas położonemu zaufaniu starać się bedziemy zadość uczynić. RAA K ETT T > Cr A r a a etz 
Pros ae więe uprzejmie Szanowną P. T. Publiczność o poparcie kotwinąt, jak ʻi Tagy ja i ukia 
1eg0 młodego Stowarzyszenia, poczuwamy się do miłego obowiązku Rafa e dema. mon Degen,Karola Pd LF Mieszkania i skle pY 
yć niniejszem podziękowanie za dotychczasowe łaskawe względy, po- | > =" WOT =s — po I cencie od wyrazu. 
ac się nadal łaskawej pamięci P. T. Publiczności. | i a itichiantétachi remiowane własne wina Heygalia —-— sw E 
Z głębokiem uszanowaniem Dyrekcja. e r f Tokajskie beczkami z Mady, 0- klepik anio do wynajęcia. Ulica 
j T ~ i 4 EReszinosśó raz butelkami wedle koncesyj z r. (882 ©) Chorążczyzna 1. 14. 313 
s a nabywac można u włościcielki pani A. pe a *) pokoje + przyna” 
Cennik obuwia: na ulicy szeptyckie œ) Neupauer ulica Kochanowskiego l. 6. je), < 4, D, mig inościemi WM 
Obuwie damskie: od zł. do!zl. = in gig ę = a 268 je Szal owi sklep, przy uli- 
iki z cielęcej lub Raj skóry, z guma na płótnie ka- IFE składająca SIĄ Z jechsrrobieni w sprawach spudkowych vach Brajerowskiej, Podlewskiego. Ka- 
maszkowem krojem kołkowane. ; 450 480| d KNA | TE W zimierzowskiej, wynajmuje Zarząd re- 
z Ę acil pod bu- kwieskowani lub pensjonowani, » 
ki z cielęcej lub kozłowej skóry, z gumą obkładane S uonmtow., pla (xlnośei Emila Bertemiijana Braj 
d 5 aga jurzędnicy sądowi mogą znaleść zaję:; | jera. 
hamburgską skórą kołkovana -  - 460  w=|dowę I pieknego ogrodn, cie w kancelarji n tarjalnej na pra 326 
iki z hambntgskiej skóry z gumą na płótnie gładkie UNA ay E incji. Bliższej wiad ści udziel mieszkanie skład g 
m w st do s yrzedania wincji. Bliższej wiadomości ut esi: neszkanie skła ające się 4 pięć 
kołkowane 480 5:30 Jes S] S aa Administracja Kurjera aż "ic pokoji, garderóbki, kuchni, ze stry- 
ki z kitowej lub gemzowej skóry z gumą na płótnie, ka- „ 314 chem i piwnicą przy ulicy Aajero- 
maszkowem krojem m. a = 550 r FT. -- wskiej l. 17. naprzeciw gmachu Sej- 
ki z kitowej lub gemzowej skóry obkłądane lakierem 7 Zarzad ca dóbr isarz potrzebny jest do służbowe- mowego jest zaraz do majęcia. 389 
guziczkami kolkowane 550 G— ; te j go interesu w Biurze wywiado- 
ki z marokinowej skóry Z Sg dań” zapinane, szyte peL 8:50 posiadający 20-kilkoletnią pra- | iwczem J. Polińskiego ulica Karela A lub 3 pokoje — 1 pokój kawa- 
iki prunelowe z gam, 84y te * ` j 3 4— 4:60 ktykę w zawodzie gospodar- 'Lundwika IE 348 a Jerski Mikołaja 16. 346 
K PRO e inane, R £50 520 |czym, jakoteż w zastępstwie (Jama umiejąca krawieczyznę i szy- pi umeblowany, w razie po- 
wiki (q ARETY prunelo lub kony 3-50 4: — ý Toleo : cie bielizny poszukuje umieszeze: trzeby z całem utrzymaniem an- 
sj (pólbugikiń (ass pa „sk 4:20 i 4 nia na wsi. Adres JT. B. poste re- Fiskiego zai ir eo” „ra 
wiki (pódbi ) Kitowe DW 430 s s -hante Lw f inskiego (przedtem iniańska) ]. 3. 
ki dziecinne z cielęcej lub kozłowej Skóry, „ guma lub poszukuje posady sinte Lwów. Made IL. piętro. 350 
zapinane Rf. 5 2:50  4— od św. Jana 1888 r. | Ji się nia Pei od 286 pokoi z balkona Fix E 
a każde z cen dw wyż r HO cake 3 a Re, jorcy o zwrot zgubionej bran- S M 
| myt p Ses e. piej ea Hade 330 EB 9 Iuteresowani PERNE właści- jzoletki na wicezorku ników. którą. sg polnej blięż węże Pepodtchy 
Obuwie mẹezkie: anion nra aaee a GAS acz ze stajnia i wozownia od 1 pi 
a cholewami z kozłowej skóry na ponia; podeszwie ME NaJ Ape NAN a E e DE A sa ME "R, Górą do nańsajn. E a 
erore m Ph odnośne korespondencje wysłać |s sdi od É Meck sagi 404 by] 351 
z cholewami x rosyjskiej luo cielęcej skóry, na podwój. "| pol literan tas ote EAE Na lato ko =p ï 
r AR lui A. Dzikowskiego we Lwowie lub z R 
nej podeszwie 1550 15-— restante Tarnów. w administracji tego pisma. 544 Do wynajęcia 
ki z gumą z hambu gskiej, kitowej Jub cielęcej skóry. == k Te liey T M 
gładkie, kołkowane na podwójnej podeszwie 3 50. -50 De z oficyną i ogrodem fron- przy ulicy Trzeciego aja 
ki z gim Z rosyjskie „eb angielskiej skory okon e Prawdziwe węgierskie wino ą towyn przy ulicy t nii E (Majerowska) Nr. 4. 
kołkowane na podwójnej podeszwie 7 eso Sz. maturalne jskiej 1. 1. do sprzedania. — Dliźsza i ok 
i = a oi zd - 
ki z gumą z gemzowej lub kozłowej skóry, gładkie, k 1. rozseła za pobraniem w beczułkach wiadomość Rynek 1. 40, pod Ryce- te dh > z dużym salonem (ca 
kowane na podwojnej podeszwie , "—  6—]|10 litrowych i wyżej: Dobre stare |"2em. BENU e arugie piętro) wrazie potrze- 
ki z gumą luh sznurowane, Obł żone angielską, ham- Wino stołowe, biale a z4 et. litr: 2na- {ieroty, dziewczynki, od 5 do 10 9Y 2 W ozownią į stajnią od 1. 
burgską lub AR skórą z kapkami i guzik. kołkow. 6530 %:50 rawie 4 Pi białe a 25 ct. litr; Ries- lat poszukuję, Listy eń re- czerwca 1888 r. 
bv ki z gumą gładki . 550 6:56 ling 1572 białe a Ho et litr: Meorer- stante Lwów pod adresem A. D. IŻRZĘ J 
ki obłożone lakierem z kitowej, gemzowej lub praelowe 650  7— |Skie 1566 białe a 5u ct. lite; kN, 345 BAM e- WE a tama s 
uciki z materjału różnorodnego : h A 450 5:30 Ausbruch, tłusty, słodki a 75 et. litr; [2:7 = — zu 
© o 5O centów wyżej. Wina ezerwone. najlepsze gatunki, z klep kor. cany w dobrem miejseu 


M RE, mą 
"e Lwowie skład qiowny w magazynach P. K. MIKOLAŚCHA, | 


ìi u wszystkich aptekarzy, fryzyerów j 

EP” perfum. 1 | 
Puder 

TE ryżowy specyalnie | 


PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM 
Aka RYZ, Ulica de Ja | Paix, 9 PP 


|25 et. litr. i wyżej: Śliwowica, praw- 
dziwa Syrmska, od 70 ct. do 1 zły. 
20 et. za litr; Borowiczka (jałowców- 
ka) Trenczyńska od 50 ct. do 1 złe. 
50 et. za litr. Beczudki liczę najta-, 
niej i przyjmuję w dobrym stanie w 
zaliezonej cenie franco stacja na po 
wrót. Szynkarzom przy odbiorze za 
© 100 złr. opuszezam 50/,, a przy wię- 
(| kszym odbiorze dalsze ułatwienia. 

4 Przy zamówieniu 
| kładne podanie „stacji kolejowej. 

lg. Spitzer wiaścicie] winnie i piwnie 

w Preszburgu, Węgry. 


Przez Chi FAT, Fabrytanta Porfum 


upraszam o do- 
u 


Korespondencje _prywallić 


Jest w Admi- 
dv odebrania. 


jest do sprzedania. Bliższa wia- 
kE ul. Evezakowska 64. od go- 
dziny 3 do 4 po poludniu. 533 
astecznik 


5 
ii f 
P wieku, kawaler, poszukuje miej- | 
sca w kraju; ij iiższą, wiadomość u-|7 powodu nagłej a niespodziewanej 
dzieli J. Konarski, zawiadowea pa-ismierci W. Z. odbedzie się żałobny 
Isiek w Horodyszczu poczta Założee| pehód za spokój jego duszy w Cu- 
BT 'kierni Kosteckiego o godzinie 12tej 
kspedytorka uzdolniona do samo- w południe każdej niedzieli. W smu- 
istnego prowadzenia większych tku pozostała Porzeczka zaprasza Li- 
jurzędów skombinowanych posznkuje py, Torole na tak bolesny obchóa, 
umieszczenia. Łaskawe zgłoszenia pod jakoteż krewnych i przyjaciół zmar- 
literami $. A. pos. rest. Okocim. 354 łego. 349 


L do „Samotnika* 
nistrucji Kur. Lwow. 


amiojętny, w młodym, 


Porzeczka do Włodziemierza W. 


00 


KURJER LWOWSKI Z DNIA 23. LUTEGO 1888. 


WKNKUNNRKKNKKKKAKKKKKAKKKNKKKNKKKKKA 


XKKKAK 


W teatrze hr. Skarbka 


Dziś 


TZS RA SEP 


Operetka w 3 aktach F. Zella. Muzyka R. Genće'go. 


Król Ludwik XIV 

Pani de Maintenon 

Markiz d’ Aubigné, jej kuzyn 
Ninon de L’ Enelos 


Pani de Frontenac 
Hrabina Houlieres 


| przyjac. Ninon 


Markiz de Marsillac, inetendnt króle- 
wskich teatrów 

Hektor, wicehr. de Marsillac jego kuzyn 

Abbe La Platre 


Nanon Patin, 
Mathieu 
Bertrand 
Jérome 
Pićrre 
Jean 
Therése 
Lisette | 
Marion 


oberzystka 


| jej krewni 


Pani de Fulbert 

Panna d Armenonville 
Gaston, paź Ninon 
Bombardini, tambor-major 


Notarjusz 
Guillaume | 
Frangois f 
Isidore ] 
Jórome | 
Sierżant 


Zboiński 
Niesiołowska 
Laskowski 
Radwan 
Michlewiczowa 
Weigel 


Myszkowski 
Skalski 
Gasiński 
Zimajer 
Pietraszewski 
Pasterski 
Święcki 
Kasprowiczowa 
Nowiński 
Nowicka 
Malczewska 
Borodziej 
Łomińska 
Rutkowska 
Babińska 
Piasecki 
Qhudkowski 
W. Wilkus 
Hendrich 
Trompeteur 
Fiedler 
Łomiński 


KKKNKNKAUKKKNKKK 


Z dniem 5go marca 1888 r. otwieram 


nowy kurs dla aspirantów 1 


na jednorocznych ochotników 


tudzież na oficerów pospolitego ruszenia. 


Naukowy Zakład wojskowy we Lwowie. 
Wfaściciel emerytowany kapitan J. V7 aniczelk 


ulica Akademicka 1 12. 


we Lwowie. 


Cenniki na żądanie rozsyła się franco. 


Już wyszedł z druku 


Cennik na rok 1888. 
Z handlu nasion, roślin i krzewów 


połączonego z zakładem ogrodniczym 


EDMUNDA F. RIEDLA 


jakoteż 


Wszelkie Losy 


sprzedaje za gotówkę po kursie dziennym 


na małe spłaty miesięczne 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 1. 
w gmachu gal. Tow. kred. ziemsk ego. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA”. 


S Drukarnia Polska 


RRARNANKARÓNWAM KKKKKKAKE | 


RRKKKKKKNKA 


2 It IC ICHE DL HEIC MICIL IE NE IE ICIC AE NC IC DC IC 


Wer 


POCOO 

W Truskawcu 
w Zakładzie zdrojowo- 
kąpielowym jest do wy- 
dzierżawienia na czas se- 
zonu restauracja Z eu- 
kiernią i salą bilardo- 
wą. Tudzież lokal na 
sklep na towary mięsza- 
ne na czas zimowy 1 se- 
zonowy. — Bliższe wia- 
domości udzieli Zarząd 
zdrojowo-kąpielowy 

w Traskawcu. 


202020:8202010:0:03 


Panem i paniom potrz bujacym ı 
skrecjonaluej porady 1 pomocy lekar- 
skiej, udziela tasową z gwaranej: po- 
żądanego s.ut u i najściślejsz j taje 

nies, doswiadczony od ril unastu 
j iat praktyki 55b 

Specjalista lekarz w choro- 

bach płciowych. 

Przyjmuje ulica Wałowa l. 11 we 
Lwowie i ordynuje od + — 12 i od 
2 — 5. Na dyskrecjonalne listy pod 
adresem „M. Bielak Lwów, ulica Wa- 
łowa l. 11.“ odpowiada bezzwłocznie 

i wysyła lekarstwa sekretne 


WYSMIENITE e 
Mydło mieszczańskie 


do twarzy, rąk i kąpieli 
kawałek 10 ct. 
Nahyć można w sklepach 


IANATOWICZA 


we Lwowie, w Krakowie 
i Czerniowcach. 1604e 


| ALOJZY HÜBNER 


DOM szy farb i materjałów 


ulica Karola Ludwika l. 13. 
(dawniej cukiernia Rotlendera) 
poleca 
dla ogrodników: 


ANILINY we wszystkich kolorach do 
farhowania suchych kwiatów i mcha. 


Pierwsza galicyjska 


Fabryka Makaronw 


w Strussowie 
wysyła franco 5 klgr. swoich 


| Cenniki dla kazdego gratis. 
Fi 
wyrobów za 1 złr. 75 ct. 
Próbki z powodu wysoko- 
ści od nich porta nie wy- 


2 syła się. 


“ ulica Sobieskiego 1. 28, Telefonu Nr. 179, pod zarządem Iluczkowskiego Klemensa. 


Ila złr. 2:80. 


z kal . . . . 
6, KE Modne materje w kratki | Materje na szlafroki Kanevas 
g | Sos | suknie damskie z czystej|(też na suknie damskie) 60|na pokrywy vościeli sztuka 
„o a | 2 a | wełny 90 ctm. szerokie, 10 |centim. szerekie w kratki 10} 29 tokei wiedeńskich 
— g | o mtr. dług. zł. 8:50. metr. złr. 2:50. Ia 6 złr., Ila złr. 5:20. 
=E EE - - -a nino 1 
a jst. Atłas welniany Zasłony jutowe Obrusy Iniane lil 
g rd 
GO ~“ | 2 S=jvszel. kolor. moda. 30 etm.|turecki deseń (4 bocz. częscijwe wszystkich kolorach trzy] g 
2 SE z |_5zer., 10 mtr. dł. zł. :5v. | 1 drap.) komplet. z} 2-30. | sztu 2 złr. 54, 1 złr. o 
= R = Kaszmir Kołdra do nakrywania Serwety Iniane f 
S =_. |wszel. kolor. modn. 90 etim.|z atlasu złr. 850 z rouge) */, w kwadrat 6 sztuk | ġ 
Z = ©% s | szer. 10 mtr. dług. zł 450. złr. 3:— zdr. 1:20. A 
ŁLI nr |S=" - P pE ee 
e a) jog: Baige Weba - King Ręczniki Iniane A 
CJ z m m z jw najnow. kolorach 100 etm.|30 łok. lepsza jak płótno 1sz.[6 szt. z frendzlami zł. 1:80,| $ 
CD s 5a =| szerok.. 10 mtr. zł, 9-50. | 8/, atr 7:50, */, złr. 5*80. z bordinra złr 1:20. i 
LIJ 5 | 227] Materje brokatowe Szyfon Prześcieradła bez szwu 
me 5 | T= |w wszel. kolor. 60 crm. szer |30 łokci 90 ctim. szer. 1 szt.|2 mtr dług. 1:/, mtr. szer. b 
5 se __ |najnow. desenie 10 met. zł.4.| Ta zł. 550 IIa zł. 450 1 sztu a złr. 1:50. o 
m LL — EEE WEWAMAKI 1 F 3 Ą 
a Ib s "2 Kreton Oxford Sienniki b 
CJ 2 z gh na suknie damskie do prania|20 łokci, najnowsze wzory| jutowezo płótna, komple- p 
= = BE: najnowsze wzory 70 centim] 1 sztuka Ia złr. 650, tne, wielkie sztuka 
nA = S$ „| szer. 10 metr. złr. 2:80. Ia zł . 4:50, Ia złr. 1:40, Ia 90 cent. 
8 E-E ZZ 
m > |o" Dreidrath Garnitur nakryć ; 53 
=) £ E "ZF |50 ctm. szer. jasno lub ciem.| (2 na łóżka i 1 na stół) 00" kla e 
= w BO szary, 10 metr. Ia złr. 3:50] z rypsu złr. 450, z juty Wyd Podał „w 
=> ns 


złr. 8-50 złr. 2, z juty zł. 1.30. 


| asg 
OQCC>O©>OO©OOCOOOOO©>E©OOOC©">O©"C©"C©>-©© 


Sposobność dla Pań 


nauczenia się kroju i szycia w mej szkołe, istniejącej od roku 1874 
pod'ug bardzo ułatwionej metody mojej 3ciej edycji za wynagr»- 
| dzeniem tylko 7 złe. /a cały kurs codziennej 3 godzinnej nauki, 
0 również za książki i linijki zamiast 5 złr. 50 et tylko 4 zł. 50 et. 
| Udzielam także formy rozmaitych ubrań damskich za bar- 
0 dzo umiarkowaną cenę. Przyjmuje także przykrojenie całkowitych 
0 sukien i t. p. 

, H$= Na prowincji "(HH w razie gdyby P. T. Panie ży 
| czyły sobie pobierać nankę podług mej metody, przybędę udzielać 
[e takową pod warunkami głoszenia się 10 Pań i więcej. 
o) Polecając się nadal łaskawym względom 


| Ferdynand Góralsizi 
krawiec damski i nauczyciel kroju we Lwowie 
9 R nek 1. 9. II. piętro. 
OOOO OOOOOOOOO OOO OOOO 
ENENG NG" 


Q 


JosGoGwGawi 


ooo 


? 0 TSZLL-ETRLSZI 
Handel żelazny we Lwowie. plac Marjacki I. 9. 
; poleca sd E 
0 Łyżki stołowe w najnowszych fasonach tuzin f zizoj 420] 6A0]1>|— 
Myżeczki do kawy a c . a . „NI 1; 2 to] 825] 74 
>) Grabki ` p A -| —|- 1 —115) 
X Oprawy do noży. . «2 2 a „o =l- 3.60] 850 
Łyżki duże do półmisków . . sztuka |-|—-| 125] 1170} 3;%u 
2 Chochle do zup . . . 1. . „ |--23] Mao zza] 5|— 
, Chockelki do śmietanki . » |—50 -|10 1] 2/5: 
Podstawki pod szklanki tuzin a|20|— | — 4 20||— 
? Podstawki (koziołki) pod noże i widelce „ 250] | | 5 —--|— 
Sitka po herbmy . . . . sztuka | =|50] —|—)] 1/20] —|— 
? Szezypezyki d: cukru . . . . 5 - 1 — 
52. 31. 42. 4T 53 ctm. 
2 Tace alpakowe C S30, 528, 73i oou ILG 
» Maszy ki do siekania mięsa z nożami pojedyńczo do wyjmowania 
mniejsza złr. 5:50, większa złr. 6:50. 
2 Uniwersalne maszyuki do tarcia migdałów, eukru, białek i t. p. 
2 po złe. 2385, 


Ilustrowane cenniki szczegółowe na żądanie franco. 


” ad 


oks! Koks! Koks! 


najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał 
opałowy do kucheń I pieców 
polecamy na pore zimową. 


Każdą ilość dostarczamy do mieszkań 
za 50 kilogr. 70 ch. W. a, 


Podejmujemy się przerobienia własnym 
kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń 


do opalania koksem. 

Posiadamy także na składzie piece żelazne, wy- 
łożone materjałem ogniotrwałym, jako wyłącznie 
do opalania koksem przydatne; takowe można 
oglądnąć kużdego czasu. 

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną 
będą tego samego dnia uskutecznione. 


Zarząd zakładu gazowego we Lwowie, 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


| 


| 


